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SZCZECIN (HSl). Każde spotka- 
nte działającego przy Technikum 
Mechaniczno-Energetycznym Klu¬ 
bu Miłośników Teatru, jednego? li¬ 
cznych u szkole Klubów HSP5, za¬ 
czyna się pytaniem prowadzącej 
klub: „Kiedy mogę spodziewać się 
recenzjif" Obowiązkiem bowiem 
każdego czbnka klubu jest napisa¬ 


nie recenzji z obejrzanego ostatnio 
spektaklu teatralnego. Najlepsze 
spośrod nich drukowane są 
w szczecińskich gazetach. 

Umiejętność pisania o teatrze i lo 
tak, żeby zostało to wydrukowane 
wymaga Ciągłego kontaktu ze sce¬ 
ną, tekstem dramatycznym i ludźmi 
teatru. Dlatego też członkowie klu¬ 


bu często podróżują. W Warszawie 
spotkali się z Adamem Hanuszkie¬ 
wiczem, Danielem Olbrychskim 
i Zofią Kucówną, nawiązali kontakt 
z rektorem PWST Tadeuszem Łom¬ 
nickim. W Krakowie - przyjął ich 
dyrektor Teatru Starego, Paweł 
Gawlik 

tws) 


OBY POGODA 
DOPISAŁA 

W pogoni 
za „Złótym 
Krążkiem” 
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Z ima, tradycyjnym już zwycza¬ 
jem, płata nam figle, Wię¬ 
kszość z trudem przygotowanych 
jesienią lodowisk przypomina ra¬ 
czej gnzązkie sadzawki. Ale wszę¬ 
dzie tam, gdzie pozwalają na to 
warunki rozpoczęły się boje 0 tytuł 
najlepszych w „Złotym Krążku" 
„Świata Młodych". Po rozgryw¬ 
kach wewnątrz szkolnych i elimina¬ 
cjach miejskich oraz gminnych od¬ 
będą się mistrzostwa rejonowe. 
Ich zwycięzcy spotkają się, pod ko¬ 
niec zimy, na zawodach wojewó¬ 
dzkich. Oby tylko dopisała pogoda, 
czego życzymy wszystkim łyżwta 
rzom. 

Aktualnym posiadaczem pucha¬ 
ru naszej redakcji są reprezentanci 
SP-2 w Giżycku. Wywalczyli go 
podczas ostatn ich igrzysk młodzie¬ 
ży szkolnej. Ciekawi jesteśmy, jak 
sportowcy tej szkoły radzą sobie 
w obecnym sezonie. Czekamy tak¬ 
że na wiadomości od innych, ucze¬ 
stniczących w „Złotym Krążku", 
zespołów, A może zostaniemy za¬ 
proszeni na ich zawody? (zpł 

Fot. J. Dąbrowski 


- -%OWl 




V>-- 


<4r • 




s 


w 


ST’ V r '*Ł 

mMi Pk 


JOP „ _ I 

J -..L ■ 


STANY ZJEDNOCZONE {PAP). 
Były astronauta amerykański, Neil 
Armstrong, jest obecnie profeso¬ 
rem na Uniwersytecie w Cinrian- 
natl Wraz z trzema współpracow¬ 
nikami skonstruował on przenoś¬ 


ne „sztuczne płuco", niezwykle 
przydatne przy leczeniu i opera¬ 
cjach organizmu ludzkiego. Przy 
konstruowaniu aparatu Ar¬ 
mstrong - pierwszy człowiek, który 
stanął na powierzchni Księżyca - 
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ARTYSTKA 


ZSRR (CAF-TASS). Na je¬ 
siennej wystawie rysunków 
dziecięcych w Muzeum Sztuki 
Dziecięcej w Tbilisi największą 
furorę zrobiły rysunki EMetniej 
Ani MgołobMszwilT N ie jest to 
pierwsza ekspozycja prac nie¬ 
zwykle utalentowanej dziew¬ 
czynki Ża swe rysunki przygo¬ 
towane z okazji Dnia Kobiet 
otrzymała specjalny dyplom. 
Rysunki jej były również wysra 
wiana za granicą — w Szwecji, 
Czechosłowacji i Rumunii. Na 
zdjęciu: Ania Mgołobliszwih 
przy pracy (dr) 
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BIELSKO-BIAŁA (PAP), 
W okresie zimowym na sto¬ 
kach Starego Gronia w Isteb¬ 
nej, gdzie rosną najdorodniej¬ 
sze beskidzkie świerki, odby¬ 
wają się leśne żniwa. Leśni ka¬ 
skaderzy przy pomocy Jinyska- 
czą z wierzchołka na wierzch o- 
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łek drzew, zbierając świerko¬ 
we szyszki, Wymagającym od¬ 
wagi zajęciem parają się od lat 
rodziny Legiersklch, Drobi- 
szów i Kawuloków. Odważni 
„żniwiarze" wciągu ośmiu go¬ 
dzin pracy zbierają około 50 
kilogramów szyszek, (mhj 
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wykorzystał swe doświadczenia 
uzyskane podczas projektowania 
aparatury dla statków kosmicz¬ 
nych, „Sztuczne płuco" może być 
bez większych trudności przeno¬ 
szone w niewielkiej torbie, (mh) 


TAJEMNICZE 

PODZIEMIA 
— turystyczną 

trasą 


KŁODZKO (PAP). Zakończo¬ 
no wieloletnie prace badawcze 
podziemnych korytarzy i sal 
znajdujących $rę pod Kłodz¬ 
kiem, Zabezpieczona (rasa dłti" 
gości 460 meirówj która otrzy¬ 
mała imię ^Tysiąclecia Państwa 
Polskiego" niedawno otwarta 
została dla turystów. W ten spo¬ 
sób ziemia kłodzka otrzymała 
atrakcję przyciągającą turystów 
z kraju i zagranicy,, (mh) 
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Mrozy i śniegj dają się we znaki skrzydlatym i czworonożnym przyjaciołom 
Trudno przebić lodową skorupę ha śniegu, by wydobyć spod niej pożywienie 
Pamiętajmy więc o dokarmianiu zwierząt i ptactwa. Warto porozmawiał 
z leśniczym, dowiecie się odeń jak pomóc zwierzynie* która mieszka w waszyn 
lesie. A może cierpi wasz przyjaciel Azor? Sprawdźcie, czy jego buda jes 
ciepła, a jej mieszkaniec dostaje odpowiednią dość pożywienia. W zimowe 
chłody należy mu się dodatkowy kąsek, (mat) 

Fol arcĘiwur 





























































Dziś przedstawiamy: 

Pierwszy 

radziecki 

aerobus 


Pod koniec ub* roku i lotniska 
ctulrdaego w Moskwie wystartował 
w pierwszy doświadczalny lot 1P IŁ~ 
!S6 ł \ jest lo największy samolot pasa¬ 
żerski w lotnictwie radzieckim* mo¬ 
gący zabrać jednorazowo aż 350 pa¬ 
sażerów. O żale lach lego powietrzne¬ 
go kolosa mówi jego główny kon¬ 
struktor- G. Nowozylow: 

*,IL-S6" należy do klasy tzw. aero- 
btisów i to nie ze względu na wielkość 
i liczbę miejsc, ale przede wszystkim 
możliwość zastosowania podobnego 
systemu przewozu pasażerów i ła¬ 
dunków* jak w komunikacji naziem¬ 
nej. Samolot ma dwa pokłady. Na 
dolny pasażerowie wchodzą wraz 
z bagażem. Znajdują się cara zamyka¬ 
ne schowki podobnie jak na dwór* 
cach autobusowych czy kolejowych. 
W schowkach tych pasażerowie zo¬ 
stawiają swój bagaż, po czym wewnę¬ 
trznymi schodami przechodzą na po¬ 
kład górny, do trzech salonów. 

Ten system wprowadzono już kij¬ 
ka lat temu na niektórych liniach lot¬ 
niczych na Zachodzie. Nawet najwię¬ 
ksze porty nie mogły sobie bowiem 
poradzić z terminową odprawą pasa¬ 
żerów, a przede wszystkim ich baga¬ 
żu. W natłoku i pośpiechu coraz częś¬ 
ciej zdarzały się pomyłki w rodzaju: 
bagaż leciał do Rzymu, a jego właści¬ 
ciel do Nowego Jorku. Aerobus 
wszy stkie te „niedokładności 11 skute¬ 
cznie eliminuje. Radzieckie linie 
* Aeroflot 11 również osiągnęły szczyt 
możliwości obsługi pasażerów w Sta¬ 
rym systemie. Np. w okresie sezonu 
lotnisko w Soczi na Kaukazie przy¬ 
jmuje aż 400 samolotów na dobę. 

A oto kilka porównań, które dają 
wyobrażenie o wielkości radzieckie¬ 
go aerobusa. Szerokość jego kadłuba 
jest o pół metra większa od średnicy 
tunelu moskiewskiego metra, a dłu¬ 
gość kabiny pasażerskiej pomieściła* 
by trzy wagony podziemnej kolei. 
Cztery silniki wielkiej mocy umożli¬ 
wiają osiąganie szybkości w grani¬ 
cach 900-950 km/godz. Zasięg lotu 
,jIŁa-86* ł wynosi powyżej 5 tys. km. 

W pierwszym locie samolot piloto¬ 
wał jeden z najpopularniejszych lot¬ 
ników doświadczalnych, bohater 
Związku Radzieckiego, Edward Kuz- 
niccow. Stwierdzi! on, że jest to ma¬ 
szyna o znakomitej sprawności nawi¬ 
gacyjnej. Mimo swych potężnych 
rozmiarów dokładnie reaguje na każ¬ 
de poruszenie sterów. Najnowocześ¬ 
niejsze wyposażenie nawigacyjne za¬ 
pewnia bezpieczne prowadzenie ac~ 
robusu nawet w najtrudniejszych wa¬ 
runkach atmosferycznych. Jak 
stwierdzają specjaliści, Y jL-86” bę¬ 
dzie samolotem najbliższej przyszłoś¬ 
ci w radzieckiej komunikacji lotni¬ 
czej. A może zobaczymy go również 
na szlakach polskiego „Lotu 11 ? (b) 
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Z głośnika umocowanego wy¬ 
soko na słupie górującym nad 
suktem, płynie nieustannie ję¬ 
kliwa arabska muzyka, stano¬ 
wiąca jakby pod kład dzwi ę ko wy 
dla gwaru tłumu, nawoływania 
przekupniów i okrzyków traga¬ 
rzy, którzy z ogromnymi ładun¬ 
kami na plecach, z trudem, ale 
zręcznie, przepychają się przez 
dzbę. Wszystko to cichnie i za¬ 
trzymuje się w ruchu tylko wte¬ 
dy, gdy z głośników skierowa¬ 
nych na cztery strony świata, 
hen wysoko na strzelistym mi¬ 
narecie, rozlega się zawodzący 
glos wzywającego do modlitwy 
muezina. tak jest pięć razy 
dziennie, tyle razy bowiem pra¬ 
wowierny muzułmanin powi¬ 
nien modlić się do Allacha. 


D ahiyar eł Medina - cen¬ 
trum Port Sudanu. Dokoła 
biel murów wypalonego 
słońcem miasta i czerń twarzy 
pod białymi zawojamL 2 tym 
Iłem ostro kontrastują purpuro¬ 
we i fioletowe stroje kilku ko¬ 
biet z jakiegoś koczowniczego 
szczepu. Na placyku sąsiadują¬ 
cym z targowiskiem, służącym 
za parking taksówkom i samo- 
t bodom ciężarowym, kilkanaś¬ 
cie pokrytych pustynnym ku¬ 
rzem wielbłądów. Pilnuje ich 
człowiek w długiej białej dżela- 
bij, uzbrojony w potężny miecz 
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i karabin. Skąd przybyła la kara¬ 
wana? Dokąd uda się po opusz¬ 
czeniu miasia? Tego nie wie nikt 
poza samymi koczownikami, 
którzy, można się tyl ko tego do¬ 
myślać, przybyli do Port Sudanu 
po zakupy. Zresztą bez pienię¬ 
dzy, bo znają tylko handel wy¬ 
mienny. Za skóry upolowanych 
zwierząt, hodowanych wielbłą¬ 
dów, chcą otrzymać materiały 
na ubrania, sól, ozdoby, garnki 
Itp. Wszystko 10/ co jest po¬ 
trzebne do żyda w pustyni i sa¬ 
wannie, a czego nie można tam 
znaleźć, zrobić, upolować. Przy 
jednej z bocznych uliczek, rów¬ 
noległej do ulicy krawców, 
a przecinającej ulicę szewców, 
w cieniu pod arkadami mała ka¬ 
wiarnia z kilkoma stolikami we 
wnętrzu i na chodniku. Przez 
cały dzień rozbrzmiewa tu z ra¬ 
dia ta sama muzyka co z głośni¬ 
ka nad sukiem, a na jej tle sły¬ 
chać stuk rzucanych kości 
ł głośny trzask przestawianych 
kamieni. Wszystkie miejsca są 
zajęte, a na każdym stoliku Jeży 
drewniane pudło, nad którym 
pochylają się grający. J oczywiś¬ 
cie tak jak wszędzie, gdzie sięga 
Islam, w kawiarni są sami męż¬ 
czyźni. 

A gdzie w Sudanie sięga Is¬ 
lam? Gdzie przebiega gra¬ 
nica dzieląca ten kraj na 
dwa różne światy, biały-arabski 
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i czarny - murzyński? Czy Arab 
jest rzeczywiście biały, a Mu¬ 
rzyni czarny? W średniowieczu 
arabscy geografowie nazwali 
kraj leżący na południe od Egip- 
lu - Balad es-Sudan, czyli Kraj 
Czarnych. Później jednak ci sa¬ 
rn t Arabowie, w drodze podbo¬ 
jów, postarali się, aby niecały 
był on czarny. Zresztą nie tylko 
oni... Przez wieki na ogromnym 
terytorium Sudanu, większego 
ośmiokrotnie od Polski, odby¬ 
wało się w drodze podbojów 
i wędrówek „przepychanie'" 
rozmaitych ras i szczepów. Od 
północy najeżdżali go już w sta¬ 
rożytności Egipcjanie, później 
Nubijczycy, Grecy, Arabowie, 
a w XIX wieku Turcy, Po nich 
przyszli Anglicy, którzy skoloni¬ 
zowali ten kraj i odeszli stąd 
dopiero w latach pięćdziesią¬ 
tych naszego wieku. Dziś dzieli 
się Sudan na Północny™zamie¬ 
szkały przez około 11 milionów 
ludzi wyznających Islam i posłu¬ 
gujących się językiem arabskim, 
ale stanowiących ogromną mie¬ 
szankę ras i szczepów, oraz Po¬ 
łudniowy, zamieszkały od nie¬ 
pamiętnych czasów przez czar¬ 
ne plemiona tulockie, w dużej 
jeszcze części pogańskie. Tylko 
że wśród „czarnych" plemion 
są takie, których zabarwienie 
skóry jest koloru mlecznej cze¬ 
kolady, a wśród „blalych^-arab¬ 
skich - można znaleźć ludzi tak 


czarnych, że aż froletowyc h. Wi¬ 
told Skuramwicz w książce pi. 
„Sudan" pisze lak: ,,Ciekawym 
przy kfodem mieszanin y r a so wej 
w Soda nic jest szczep Madżąrab 
z okolic Wadi Halfa (na granicy 
z Egiptem - ptzyp. aut.). Po¬ 
wstał on w połowie XIX wieku 
przez zmieszanie z ludnością 
miejscową żołnierzy węgier¬ 
skich, przybyłych łu z wojskami 
egipskimi* Współcześni ich po¬ 
tomkowie są czarni ", 

Po dokonaniu pierwszego 
w historii kraju spisu ludności 
w 1 C J.S f> r, i przeprowadzonego 
prze/ Poldka dr. Karola Krotne¬ 
go. zajmującego wtedy w Suda¬ 
nie stanowisku wicedyrektora 
departamentu statystyki J okaza¬ 
ło się, ze tylko około 30 proc. 
ludności można uważać /a Ara¬ 
bów czystej krwi. 

U waża się, że granica mię¬ 
dzy Północnym a Połud¬ 
niowym Sudanem prze¬ 
biega mniej więcej wzdłuż 12 
szerokości północnej, Południe 
różni się od reszty kraju me tyl¬ 
ko piod względem antropologi- 
cznym.ale i geograficznym. Pół¬ 
noc to pustynie r sawanny (zie¬ 
leń jest tu tylko nad Nilem, naj¬ 
większą rzeką Sudanu), E T olud- 
nio - tropikalne lany i urodnijna 
ziemia. Na sięgającą wieki 
wstecz wrogość ludów z Połud¬ 
nia do lud/i i Północy złożyło 
się wiele przyczyn. Najważniej¬ 
sze 7 nrch to pamięć dawnych 
napaści arabskich i porywania 
niewolników oraz odizolowa¬ 
nie południowej części kraju 
przez angielskich fcolonizalo- 
row. Do ludów żyjących w la¬ 
sach z więfkipni oporami przeni¬ 
kała cywilizac ja, a plemiona mu¬ 
rzyńskie do dziś zachowały 
pierwotne obyczaje, wierzenia 
i języki. 

W 1S55 roku. gdy niepodle¬ 
głość Sudanu była już zdecydo¬ 
wana, „czarne" Południe zbun¬ 
towało się przeciw dominacji 
„białej" arabskiej Północy, We¬ 
wnętrzna wojna trawiła kraj aż 
do roku 1972, kiedy lo w Etiopii - 
na neutralnym gruncie-zawar- 
to porozumienie pokojowe, 
w którym rząd centralny zagwa¬ 
rantował Południu równe prawa 
oraz zgodził się na powołanie 
autonomicznego rządu połud¬ 
ni owos u dańs ki ego. Byli po¬ 
wstańcy zostali wcieleni do re¬ 
gularnej armii (ale nie włączo¬ 
nej do północnej), i służą pod 
dowództwem dawnego przy¬ 
wódcy powstania, a dziś gene¬ 
rała - Josepha Lagu, Układ ten 
jest w zasadzie przez gen Ni* 
mejri, prezydenta kraju, dotrzy¬ 
mywany, Południe otrzymuje 
Spore dotacje finansowe, są jed¬ 
nak trudności z ich właściwym 
wydatkowaniem. Brak jest wy¬ 
kwalifikowanych kadr, a każdy 
człowiek z Północy jest jednak 
dalej traktowany podejrzliwie. 
Budżet Południa opiera się na 
podatkach, ale np, rok łemu ze* 
brano ich ledwie 60 procent 
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Przyczyna? Brak dróg powodu¬ 
jący niemożność dotarcia do 
podatników, którymi głównie są 
hodowcy bydła. A oni sami wca¬ 
le nic mają (hęci sprzedawać 
zwierzał za pieniądze. Bogate¬ 
mu pieniądze mepulrzebnc - 
powiadają. 1 nas woj sposób ma¬ 
ją rację, ponieważ ud wieków 
o bogać Iwie człowieka decydo¬ 
wała tu ilość posiadanego przez 
niego bydła, a me jakieś lam 
krążki, chocby i ziole, czy pa¬ 
pierki. Inny kłopot Południa lo 
połączenia komunikacyjne 
z Północą, bez kloryth trudno 
o prawidłową realizację inwes¬ 
tycji i w ogolę ro/woj lej części 
kraju 7 Fort Sudanu - jedynego 
portu z prawdziwego zdarzenia 
na całym wybrzeżu tzerwono- 
morskim Sudanu - przewiezie¬ 
nie ładunku dn Dżuby - stolicy 
Południa trwa cztery miesiące 
w por/e suc hej, W (leszczowej 
ruch zamiera. Samolot z Char¬ 
tumu stolicy Sudanu, do Dżu¬ 
by leci tylko godzinę i czter¬ 
dzieści mi nul, a Je transport wię¬ 
kszych ładunków może odby¬ 
wać się lylko Nilem i najkrócej 
trwa dwa tygodnie, W całym Su¬ 
danie jest zaledwie 400 km dróg 
asiallowych i 5 tys. kilometrów 
linii kolejowych z Taborem ii- 
czącym lal kilkadziesiąt. 

O becnie na Południu 
znów zawrzało i lo bar¬ 
dzo niebezpiecznie. Tym 
razem jednak idzie O narastają¬ 
cy konfJrki między Sudanem 
a Etiopią. Na liczącej l&pO km 
granicy Sudan koncentruje swe 
wojska. Odwołano ambasado¬ 
rów. Obydwa rządy oskarżają 
się wzajemnie (zaczął spór Su¬ 
dan) o popieranie swych we¬ 
wnętrznych przeciwników. Ten 
Stan rzeczy grożący nawet kon¬ 
fliktem zbrojnym, nie przyczy¬ 
nia się na pewno do rozwoju 
gospodarki tych dwóch państw 
zaliczanych do posiadających 
wielkie możliwości, ale ciągle 
jeszcze jednych z najbiedniej¬ 
szych. 

Przypadek sprawił, że przed 
laty zdarzyło mi się prTębywać 
w Sudanie w czasie dwóch prze¬ 
wrotów: gdy obalano dyktaturę 
gen. Abbuda, a następnie, gdy 
władzę przejmował gen. Nimej- 
ri. O losach kraju decydowała 
wtedy siła, czyli armia. Obecnie, 
choć w innym już zupełnie sen¬ 
sie, dochodzi do podobnej sy¬ 
tuacji - niesłychanie groźnej d/a 
rewolucji etiopskiej, ale także 
i dla samego Sudanu, którego 
prezydent zagroził Etiopii stwo¬ 
rzeniem 100-tysięcznej armii 
złażonej z secesjonistów ery- 
trejskich dążących do oderwa¬ 
nia tej prowincji od Etiopii i feu- 
dafów etiopskich, którzy schro¬ 
nili się w Sudanie w obawie 
przed rewolucją. Zły czas nastał 
nad Morzem Czerwonym 
w Afryce. 

r T j. 

JERZY KOWALKOWSKI 
Fot; archiwum 



Stare wzory, 
nowi wykonawcy 


W południowo-wschodniej części Afryki, 
w dorzeczu czek Umpopo i Złm&ezi tezy 
Ludowa Republika Mozambiku . Kraj prze- 
szło dwukrotnie większy od Polski (783 tys. 
km kw), zamieszkały przez prawic 9 min 
mieszkańców. Do niedawna o Mozambiku 
niewiele się pisało i mówiło. Przez wic te 
wieków był on kolonią portugalską* Dopiero 
od połowy lat sześćdziesiątych coraz częś¬ 
ciej dochodziły do Europy wiadomości o na¬ 
silaniu się walki wyzwoleńczej pro wadzonej 
pod przewodnictwem FRELIMO - Frontu 
Wyzwolenia Mozambiku. Wałka ta po łatach 
żako uczyła się sukcesem -25 czerwca 1 975 1. 


Mozambik otrzymał niepodległość. Na czele 
kraju stanął prezydent, Santora Machcl, jed¬ 
nocześnie zmieniono nazwę stolicy z Lou- 
renco Marąucs na Mapuro, 

Ale nie wszystkie kłopoty skończyły stę 
z chwilą odzyskania niepodległości. Zanie¬ 
dbany przez kolonizatorów kraj przeżywa 
dziś spore kłopoty gospodarcze. Poważnie 
spadla produkcja przemysłowa t rolna, 
szczególnie cukru, sizalu, herbaty, bawełny 
i orzeszków ziemnych . T ych pięć produktó w 
stanowiło 60 proc- wartości eksportu Mo¬ 
zambiku , Kraj odczuwa również palący brak 
specjalistów wszystkich dziedzin. 


Na trudności ekonomiczne nakłada stę 
rówżnież poważna sytuacja polityczna kraju. 
Wynika ona głównie z położenia geograficz¬ 
nego Mozambiku* Wystarczy spojrzeć na 
mapę, a wszysto staje się jasne. Od południa 
i zachodu graniczy on z dwoma rasistowski¬ 
mi państwami - Republiką Południowej 
Afryki i Rodezją. Obydwa te kraje posiadają 
silne, nowocześnie uzbrojone armie. Po- 
wstanie pod nosem RPA Rodezji /udowego 
państwa z oczywistych względów nie jest im 
na rękę. Stanowi niebezpieczny przykład dla 
własnej ludności czarnej, która jest przecież 
w większości i również występuje zbrojnie 
przeciw biały m ras/s tom, 

Z tych powodów coraz częściej nasilają się 
przeciw Mozambikowi zbrojne prowokacje, 
szczególnie ze strony Rodezji. Niemal każ¬ 
dego tygodnia zapuszczają się na terytorium 
LRM oddziały rasistowskie, niszcząc bazy 
FRELIMO / partyzantów Zimbabwe. Nie¬ 
stety, Mozambik nie jest w stanic sam się 


obronić przed tą jawną agresją. Wojska 
FRELIMO do dnia dzisiejszego nie zostały 
przekształcone w regularną armię, nic dys¬ 
ponują ciężkim uzbrojeniem, ani odpowied¬ 
nią łącznością, a także nie znają nowoczesne/ 
organizacji wałki. Ale ten stan rzeczy ma się 
wkrótce zmienić. 3 lutego br. odbędzie się 
w Maputo zjazd FRELIMO, na którym orga¬ 
nizacja ta ma być przekształcona w rządzącą 
partię polityczną. Jednocześnie powstać ma¬ 
ją regularne oddziały wojskowe , 

Zamierzenia te nic są na rękę reżimom 
rasistowskim w RPA i Rodezji. Rozpoczęły 
one kampanię propagandową mającą na celu 
stworzenie ki ima tu, który usprawiedliwiałby 
przygotowywaną agresję przeciw Mozambi¬ 
kowi. W oszczerstwach tych pisze się, te 
w Mozambiku znajduje się 5 fys, Kubańczy- 
ków , jako rzekomych robotników plantacji 
cukrowych oraz wojska tanzanijskic, które 
przygo to wują się do napaści na RPA i Rodez¬ 
ję. IV związku z tym rząd LRM zmuszony był 
Ogłosić oficjalne oświadczenie, w którym 


czytamy m, m.i „Celem tej kampanii jest 
powstrzymanie procesu rewolucyjnego 
a także utrudnienie nam tworzenia armii, 
abyśmy n/e mogli bronićngszejsuwerennoś¬ 
ci. Ponadto, kampania fa związana jest 
z pewnymi /aktami, o któtych dzisiaj już 
wiemy. Wiemy, żc odbywa się koncentracja 
oddziałów rasistowskich na nasze/ granicy. 
Posiadamy informacje * że sąsiedni kraj rzą¬ 
dzony przez rasistów, przygotowuje oddział 
najemników, który zostanie przerzucony na 
nasze terytorium. Następnie najemnicy ci 
przebrani w mundury FRELIMO, przepro* 
wadzą pozorowany atak przeciw Republice 
Południowej Afryki Do takiej samej prowo¬ 
kacji uciekł się Adolf Miller, aby usprawiedli¬ 
wić swój atak na Polskę w 1939 roku. Teraz 
chce się powtórzyć te prowokacje, aby 
usprawiedliwić atak na nasz kraj*\ 

Oto jakie stare wzory r hitlerowskie znowu 
ożyły w umysłach białych rasłstów. Tylko 
kto im uwierzy? 

STAN1SLA W BOROWIECKI 
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Życzenia noworoczne dla Redakcji i Czytelników przesyła 
z oceanu załoga statku m/s „LEONID TELIGA" 


S Utck „LEONID TELIGA", rud klo¬ 
nem nasza reda keja wraz z czytelni- 
kami sprawuje patronat, tuż przed 
świętami udał się do portów Afryki 
Zachodniej, jest to już Irzeti - kolejny 
rejs naszego statku. Tym razem jego 
portem docelowym jest Lagos 
w Nigerii, 

W drodze powrotnej „LEONID TELI¬ 
GA" zabierze ładunek kakao i egzoty** 
czrtego drewna* 

Tuż przed wyjściem jednostki w mo¬ 
rze „Świat Młodych" odwiedzi! zało¬ 
gę* Złożyliśmy świąteczne i noworocz¬ 
ne życzenia i wręczyliśmy upominek 
od czytelników - stanowi go trzydzieś¬ 
ci najlepszych rysunków z konkursu 
pt* „Rysunek dla Teligi", który zorga¬ 
nizowaliśmy w 1968 roku. Przypomina¬ 
my, że wystawa najlepszych prac odby¬ 


ła się w Pałacu Kultury i Nauki w War¬ 
szawie, a otwierał ją sarn Leonid Teliga 
po powrocie z rejsu dookoła świata, 

W chwili, kiedy czytacie ten numer 
gazdy, m/s „LEONID TELIGA"znajdu¬ 
je się w porcie Abidżan, gdzie załado¬ 
wuje drewnu. Niżej drukujemy list 
Agnieszki Waśkiewicz ze Szczecina, 
która napisała już do nas po raz drugi. 
Postanowiliśmy przyjąć Agnieszkę do 
Klubu Przyjaciół m/s „LEONID TELI¬ 
GA" - licząc na jejdahzc koresponde¬ 
ncje. 

WYGLĄDAJĄ 
JAK ZAPAŁKI... 

Proszę spojrzeć na to zdjęcie. Przed¬ 
stawia ono załadunek drewna egzoty¬ 
cznego w Abkfżame, gdzie ostatnio 


ładuje „TELtGA", Z lotu ptaka drewno 
wygląda jak zapałki, ale w rzeczywis¬ 
tości są to kłody mające r po półtora 
metra przekroju i kilka, a nawet kilka¬ 
naście metrów długości* Mniejsze 
z nich ważą około tony, a większe po 
dwadzieścia do trzydziestu ton* 

Złożone z kilkudziesięciu kłód tra¬ 
twy są podciągane przez małe holow¬ 
niki do statków zakotwiczonych na 
lagunie* 

Czarnoskórzy robotnicy przeskaku¬ 
jąc po unoszących się na wodzie 
pniach wybierają odpowiednie długoś¬ 
cią, wielkością i ciężarem kłody, zakła¬ 
dają na nie stałowe liny, po czym prze¬ 
ładunkowe urządzenie statku unosi je 
w górę i umieszcza w ładowni, gdzie 
inny zespół robotników układa je pod 


okiem pierwszego oficera pokładowe- nie jest jednak bezpieczna i zdarzają 
go lak, by zajęły jak najmniej miejsca, się lu nieszczęśliwe wypadki. 


Marynarze i pasażerowie statków ła¬ 
dujących drewno podziwiają zwinność 
i spryt robotników; zdumiewają się, 
gdy któryś z nich, wykorzystując prze¬ 
rwę w pracy kładzie się na unoszącym 
się na wodzie pniu i,,* zasypia. Praca ta 


„LEONID TELIGA" w takt sposób ła¬ 
dował w San Pcdro i Ahidżanie, po¬ 
rtach kraju, z którego Polska importuje 
najwięcej drewna egzotycznego* 

AGNIESZKA WAŚKIEWICZ, 








ołeslawiec Śląski, miasteczko słynne z pięknej ceramiki, leży 

B w województwie jeleniogórskim, nad rzeką Bóbr. Liczy 36 
tysięcy mieszkańców* Tradycja wiąże jego nazwę z imieniem 
Bolesława Chrobrego. W połowie XIII w*, kiedy z rąk księcia 
Bolesława Rogatki otrzymał prawa miejskie, istniała tu już spora 
osada obok kasztelanii przygranicznej sięgającej początków pańs¬ 
twa Piastów* Położony na szlaku tranzytowym znad Morza Czarne¬ 
go przez Lwów, Kraków, Wrocław - i dalej przez Lipsk do Niderlan¬ 
dów, Bolesławiec już w czasach średniowiecznych umiał wyzyskać 
swoją handlową szansę. Od XV w* zaś dodatkowym źródłem 
dobrobytu mieszkańców stało się rzemiosło: tkactwo, piwo wars¬ 
two i garncarstwo. 

Ceramika bolesławiecka stała się znana w Europie już w XVIII w. 
Wtedy to z prowincjonalnego ośrodka zaopatrującego w naczynia 
ceramiczne najbliższą okolicę, stal się Bolesławiec eksporterem 
swoich wyrobów do krajów ościennych: Czech, Polski, Saksonii, 
Prus, a nawet Rosji. 

Ceramika artystyczna z Bolesławca zdobyła sobie zarówno w kra¬ 
ju jak i za granicą wysoką ocenę dzięki jakości wyrobów, jak 
] wałorom estetycznym. Ważną rolę odgrywa tu takie niepowtarzal¬ 
ny ich charakter; zdobione są ręcznie* Obok dekoracji barwnymi 
szkliwami stosuje się podszkliwną dekorację stempelkową oraz 
malatuiy. Na różnorodność zdobnictwa składa się także rowkowa¬ 
nie naczyń* 

Spośród ceramiki wytwarzanej w naszym kraju, wyroby bolesła¬ 
wieckie są obok znanych fajansów włocławskich cenione najbar¬ 
dziej* 

Na zdjęciu: młoda malarka z Bolesławca, Irena Niziołek, zdobi 
piękne wazony* 

Tekst i fot. JERZY JAWORSKI 










Przyrząd okazał się 
zdumiewająco prosty. 
Ot, kilkunastodekowy 
ciężarek umieszczony 
na czarnej, związanej 
w obrączkę sznurów¬ 
ce. Poczułem się za¬ 
wiedziony. Czy taki 
„talizman" może słu¬ 
żyć do czegokolwiek? 
Z niedowierzaniem 
uchwyciłem koniuszek 
sznurowadła. Bez re¬ 
zultatu. Wtedy róż- 
dżkarz na mojej ręce 
położył swoją. Osobli¬ 
we wahadło drgnęło 
i rozkołysało się rytmi¬ 
cznie. Odniosłem wra¬ 
żenie, jakby z tą chwilą 
przestało być bezdusz¬ 
nym, martwym przed¬ 
miotem. 

CZARODZIEJSKA 

RÓŻDŻKA 

W brew mym oczekiwaniom 
Karof Tomala, emerytowa¬ 
ny Inspektor górnictwa kopalni 
„Rymer" w Rybniku - nie ma w so¬ 
bie nic z prestidigitatora. Starszy 
pan wyjmuje z płaskiej teczki kilka 
drobiazgów przydatnych w tej spe¬ 
cyficznej działalności. Skąd te zai n¬ 
teresowania? 

- Jpk w życiu - powiada - czys¬ 
ty przypadek. W 1936 roku wybra¬ 
łem się na wakacje do Wisły Małej. 
Tam u znajomych natrafiłem na 
grubą księgę o wahadłach i róż¬ 
dżkach. Nad rzeką, z kolegą, tak 
sobie - dfa zabawy, wycięliśmy 
wiklinowe pręty. Próbujemy sił 
i szczęścia. Za każdym razem, gdy 
tylko zbliżę się w stronę rzeki, róz¬ 
ga, którą trzymam gwałtownie się 
wygina, a u kolegi nic, nawet naj¬ 
mniejszej reakcji. Wtedy po raz 
pierwszy zdałem sobie sprawę, że 
podświadomie wyczuwam pro¬ 
mieniowanie. 

- Podobne uzdolnienia-konty¬ 
nuuje pan Tomala - nazywa się 
radiestezję* Jest to zdolność wy¬ 
czuwania, czy też dokładniej mó¬ 
wiąc - „dostrzegania" ukrytym 
zmysłem promieniowania wysyła¬ 
nego przez żyły wodne i złoża mi¬ 
neralne, Nie wszyscy, oczywiście, 
ją posiadają* Badania wykazały, że 
na 75 osób tylko 25 posiada te 
cechy* Wyczuwają fate na zasadzie 


trochę zbliżonej do odbiorniKa ra¬ 
diowego, przy czym różdżka speł¬ 
nia rolę anteny wzmacniającej 
bodźce. 

O CZYM 
WIEDZĄ KOTY 

K ilka łat temu Karol Tomala 
spędzał urlop w Zakopanem. 
Spotkał tam starego znajomego, 
który przez cały pobyt wychwalał 
zalety górskiego powietrza* Świet¬ 


nie spal, czul się świeży i wypoczę¬ 
ty* A w krakowskim mieszkaniu tra¬ 
piła go ciągła bezsenność, bóle 
głowy ] zmęczenie* 

- Przy pomocy różdżki spraw¬ 
dziłem oba miejsca - mówi pan 
Tomala, - W zakopiańskiej kwate¬ 
rze nie wykryłem najmniejszych 
śladów emisji. Natomiast w poko¬ 


ju w Krakowie w miejscu* gdzie stał 
tapczan - promieniowanie było tak 
silne, że różdżka, której użyłem, 
omal nie uległa złamaniu. Naj¬ 
prawdopodobniej pod domem 
krzyżowały się dwie lub więcej żyły 
wodne. Doradziłem mu zamianę 
mieszkania* Zrobił to i bezsenność, 
zmęczenie jak rękę odjął... 

Ma również pan Tomala na 
swym koncie także poważniejsze 
osiągnięcia „różdżkarskie"* Pod¬ 
czas poszukiwań przeprowadzo¬ 
nych w Czechosłowacji, wbrew 


sceptycyzmowi geologów, umiej¬ 
scowił w Darkowie k/Karwiny 
z wystarczającą dokładnością bo¬ 
gate źródła lecznicze wody jodo¬ 
wo-bromowej. 

Zbiorniki wody gruntowej wysy¬ 
łają bowiem silne promieniowa¬ 
nie, które odczuwamy w róż no rod- 



Karol Tomala demonstruje „tajemniczy" przyrząd do poszukiwań geolo¬ 
gicznych. 


ny sposób, często nie zdając sobie 
z tego sprawy, W przeciwieństwie 
do ludzi, wszystkie zwierzęta po¬ 
siadają zdolność recepcji promie¬ 
ni, Często można zaobserwować, 
jak nasi czworonożni przyjaciele 
wy bie ra ją I eg o wisko, wy d a wało by 
się, w najmniej odpowiednim 
miejscu. Mają jednak w tym swoje 
racje, kierując się ukrytym 
zmysłem. 

NIEZAWODNE 

WAHADŁO 

J est też inny niezmiernie frapu¬ 
jący sposób poszukiwań, 
szczególnie złóż mineralnych, po¬ 
legający na użyciu wahadła. Meto¬ 
dę tę, budzącą niekiedy pewne wą¬ 
tpliwości* znano jeszcze w staro¬ 
żytności i po dziś dzień cieszy się 
ona powszechnym uznaniem 
w Iranie i na Bliskim Wschodzie. Ze 
sposobu i ilaści wychyleń znawcy 
potrafią odczytywać nie tylkomlej- 
sce zalegania, ale także wielkość 
zjoża* 

Dokładnie przed rokiem niektóre 
gazety podały wiadomość o odkry¬ 
ciu przez dwóch Polaków bogatych 
złóż siarki w Iranie. Tymi niezwyk¬ 
łymi geologami na odległość byli: 
Zbigniew Zblegeni z Krakowa oraz 
Karol Tomala. Każdy z nich oglądał 
w swym mieszkaniu program tele¬ 
wizyjny o poszukiwaniu złóż siarki 
w Iranie, Niby w telepatycznym 
transie sięgnęli po atlasy próbując 
odszyfrować zagadkę z odległości 
kilku tysięcy kilometrów. W tym 
samym dniu wysłali listy do amba¬ 
sady cesarstwa proponując po¬ 
moc. Wkrótce nadeszły dokładne 
mapy. Umiejscowili na nich, 
wspólnie 11 pokładów, z których 3 
zostały dotychczas potwierdzone 
przez geologów. 

Ludziom, którzy posiadają tak 
o I b rzy m i ą wrażli wość ud a j e s i ę po¬ 
dobno określić miejsce pobytu 
człowieka na podstawie fotografii, 
odszyfrować złoża oglądając ma¬ 
pę, określać wiek starych przed¬ 
miotów. Tym, którzy podchodzą 
do wszelkich fenomenów przyrody 
w sposób racjonalny, trąci to nie¬ 
wątpliwie okultyzmem, ale fakty 
swoją drogą muszą skłaniać do ref¬ 
leksji* Należy mieć nadzieję, że na¬ 
uka jak w każdym przypadku i tym 
razem wyjaśni zagadkę. 

Przy końcu naszego spotkania 
przeprowadzam mały test. Wyj¬ 
muję starą armeńską amforę, okre¬ 
śloną przez archeologów na VI 
wiek. Wahadło pana Karola wiruje 
coraz szybciej nad brzegami* Liczy¬ 
my: 500 lat, 600 lat 1 dalej. Przy 
1500 roku - czy li tyle, ile liczy sobie 
amfora - wahadło bezwładnie się 
zatrzymuje. Przypadek? 

ANDRZEJ PLUTOWSKI 
Fot. M. Żbikowski 


























Ciekawe 


harcerskie inicjatywy 



Genia Piotr Krystyna 


a 17 lat, Chodzi do trzeciej 
k [asy j edy nego w m teść i o f r- 
ceum ogólnokształcącego. 
Uczy się bardzo dobrze. Znajomi 
mówią do niej - Genia. 

- Moją pasją są języki obce. 
Uczę się angielskiego, niemieckie¬ 
go francuskiego i rosyjskiego. Naj¬ 
bardziej lubię angielski. Może dla¬ 
tego, że uczę się go najdłużej, już 
siódmy rok. Zaczęłam na kursie 
w Miejskim Domu Kultury... 

W naszym liceum wykłada się r 
niestety, jedynie język francuski. 
Ale 2 angielskim nie zerwałam. Jeż¬ 
dżę dwa razy w tygodniu klikaj¬ 
cie kilometrów do sąsiedniego 
miasta, na prywatne lekcje. 

Przed paroma miesiącami prże¬ 
li umączyłam z angielskiego na po!- ■ 
ski siustronicową książkę, senty¬ 
mentalną historię dziewczyny, któ¬ 
ra przeżywa pierwszą miłości, jak 
dotąd nikt tego jeszcze nie czytał. 
Bo niby komu mogę to tutaj po¬ 
kazać?!.,. 

Cztery lata temu przeczytałam 
w gazecie, że dziewczyna z Nowej 
Zelandii szuka w Połscu znajomych. 
Napisałam do niej. Koresponden¬ 
cyjna sympatia z czasem zamieniła 
się w wielką przYja/ń, thot nigdy 
się dotąd nie spotkałyśmy. N.i imię 
ma Althea. jest w moim wieku. Mie¬ 
szka w małej, nadmorskiej mu^E-O- 
wosci. Piszems do siebie o wszyst¬ 
kim - o kraju, mieście, rodzinie 
i znajomych, o swoich sprawach 
i kłopotach. Ahhea pjsze wiersze. 
Kilka i nich czytałam i bardzo mi się 
podobały. Prócz listów wysyłamy 
sobie widokówki, albumy, a nawel 
maskoiki. Ostatnio dostałam na 
urodziny figurki takich dwóch ma¬ 
łych Indian,.. Koresponduję rów¬ 
nież / dwiema dziewczynami / An¬ 
gin i Węgier oraz z chłopcem z Sn 
Lanki, jednak naj niecierpliwi ej 
czekam na listy z Nowej Zelandii 
i ogromnie się cieszę, gdy przycho¬ 
dzą, Althea jest moją największą 
przyjaciółką! 

Pamiętam, zc gdy kiedyś napisa¬ 
łam w ankiecie szkolnej o swoich 
zainteresowaniach językiem angie¬ 
lskim, wychowawczyni przyjęła to 
ironicznie. Nic nie powiedziała, ale 
tak spojrzała, 

Nie mam większych kłopotów 
i, nauką, chociaż nie przychodzi mi 
ona łatwo. Często mówią mi: „Po 
11> się tvle uczysz? Na ro c i to wszys¬ 


tko?” Czasami nawet dokuczają 
i jest mi wtedy przykro. 

W domu też bywa różnie. Tata 
mówi: „Dobrze robi, niech się 
uczy, wyjdzie na człowieka", mama 
odrywa mnie od książek; ^Zamę¬ 
czysz się lq nauką!", a babcia tłu¬ 
maczy wprost: „Po to ci ta nauka - 
wyjdziesz za mąż, przyjdą dzieci 
i będziesz stała pr/y garnkach". 

Za półtora roku zdaję maturę. 
Chcę studiować język angielski 
i zostać tłumaczem. Teraz duże na¬ 
dzieje wiążę z Młodzieżową Akade¬ 
mią Nauk, jaka powstaje w Katowi¬ 
cach. Liczę na MANI Będę miała 
dostęp do dużych bibliotek, możli¬ 
wość konsultowania się z prawdzi¬ 
wymi autorytetami, spotykania się 
z kolegami, którzy interesują się 
tym samym, co i ja. W sierpniu 
byłam na obozie naukowym MAN 
i poznałam juz ki łka takich osób. 

PIOTR 

M a gruby, ciepły głos. Jego 182 
centymetry wzrostu i bar¬ 
czysta budowa sprawiają 
wrażenie kogoś, kto wie, czego 
chce i komu trudno się sprzeciwić. 
Mtnvi szybko, z dużym zaangażo¬ 
waniem: 

Technika to jest cos! Żadnego 
.Jania wody", wszystko jasno, kon¬ 
kretnie. Bez zbędnego gadania! 

I można przy tym fantazjować, ale 
tylko w granicach zdrowego roz¬ 
sądku i na podstawie konkretnych 
wyników. 

Pierwszy model zrobiłem TU lat 
temu. To był samochodzik automa¬ 
tyczny na podstawie projektu 
z książki Adama Słodowego. Teraz 
będę robił motorynkę. To taki mały 
motorower w ielkości średn iej wa¬ 
liz ki, na którym mo/na jeździć i to 
z prędkością TO kilometrów na go¬ 
dzinę. Mam już silnik ze starego 
„Komara" i prawie wszystkie po¬ 
trzebne części. Brak mi tylko kol, 
nie wiem, gdzie je zdobyć. 

Pasjonuję się elektroniką. Jak 
prawie każdy chłopak buduję 
wzmacniacze i kofumny głośniko¬ 
we, Mam w domu własnej roboty 
sprzęt do nri i ni-dyskotek i. Razem 
z ojcem i bratem spędzamy też wie¬ 
le czasu przy samochodzie, jego 
naprawach i małych moderniza- 
qath. Mój ojciec jest sztygarem 
w kopalni. Chciałbym być taki jak 
on; umie wszystko/robie. 


W moich planach jest jedna 
rzecz, którą bardzo chcę zrealizo¬ 
wać. Wiem jak zbudować laser, Wy¬ 
daje mi się, że mógłbym to zrobić, 
Brakuje mi tyfko pewnych środków, 
głównie pieniędzy. Może uda się to 
w.MAN-ie! W fecie byłem na obo¬ 
zie naukowym MAN, poznałem kil¬ 
kunastu ciekawych łudzi, rówieśni¬ 
ków* Mogłem porozmawiać o swo¬ 
ich zainteresowaniach / kimś, kio 
się na tym zna. Nawet sobie poma¬ 
gamy z kolegami. Niedawno nie 
mogłem nigdzie zdobyć układów 
scalonych. Napisałem do Grzego¬ 
rza; / którym poznaliśmy się na 
obozie. Przysłał mi potrzebne ma¬ 
teriały, a ja pożyczyłem mu diody, 
których jemu z kolei brakowało. 
Teraz szykuję się na pierwsze spot¬ 
kanie Akademii. Nareszcie będę 
mógł pod fachowym okiem poznać 
tajemnice fizyki i budować moje 
modele... 


i/nu fc f ' 

K.K tSitNA 


W mały ni pokoiku najwięcej 
miejsca zajmuje bibliote¬ 
czka. W niej - kilkadzie¬ 
siąt cieńszych i grubszych tomików 
poezji. Te szczególnie ulubione 
stoją na specjalnej polać Tam Krys¬ 
tyna sięga naje zęściej. 

Sama nie wiem dokładnie, jak 
to się zaczęło. Wierę/e podobały mi 
się zawsze, a Je tak naprawdę, za¬ 
częłam się interesować poezją vv li¬ 
ceum. Na początku był Gałczyński, 
potem inni. Zaczęłam coraz częś¬ 
ciej pożyczać z czytelni nowe tomi¬ 
ki, powoli zakładałam tez swoją 
prywatną biblio teczkę. Wiersze, 
które najbardziej mi się podobają, 
wpisuję do specjalnego zeszytu. 
Mam i drugi zeszyt / wierszami. 
Z tym, że te piszę sama. Jest ich już 
kilkanaście, ale nikt ich nie czytał, 
nawet moj chłopak. To jest mój 
świat i wydaje mi się, że nikt inny go 
nie zrozumie. 

Jak czytać wiersze? Na to nie ma 
recepty, la czytam je bardzo wolno, 
uważnie. Zauważyłam, że czytając 
wiersz po raz drugi ( trzeć i, odbie¬ 
ram go inaczej. Potem dyskutuję 
o nim z koleżankami w klasie, które 
również interesują się poezją. Tę 
umiejętność rozumienia wierszy 
wpoił nam nasz wychowawca, nau¬ 
czyciel języka polskiego. 


Oczywiście nie wszyscy' w klasie 
są zwolennikami poezji, ale nas jest 
więcej. Organizujemy spotkania li¬ 
terat kie, wiet/ory poetyckie przy 
muzyce.,. 

Ikud/o dużo miłyi h wspomnień 
przywiozłam z wakacji, / obozu 
MAN. Pojechałam tam trochę nie¬ 
pewnie, ale nte żałuję. Było bardzo 
fajnie! Teraz spotkam się znów 
/ kolegami z 'obozu. Będziemy 
wspólnie robili to, co nas interesu¬ 
je, Pomogą nam w tym wykładowcy 
uniwersyteccy, specjaliści. To daje 
bardzo wiele przyjemności i satys¬ 
fakcji... 

★ ★ ★ 

M łodzieżowa Akademia 
Nauk powstała z inicjaty¬ 
wy Komendy Katowic¬ 
kiej Chorągwi ZHP i Kurato¬ 
rium Oświaty i Wychowania 
w Katowicach* Jej członkami są 
już: Genia, Krystyna, Piotr i ich 
koledzy, którzy podobnie jak 
oni interesują się wybraną dzie¬ 
dziną wiedzy. Pracują w sześciu 
sekcjach: nauk społecznych, 
matematyczno-fizycznej; bio¬ 
logiczno-chemicznej, fiJofugi- 
czno-lingwistycznej, lechnicz- 
nej i artystycznej. Mają swój 
Senat i złożoną z naukowców 
Ra d ę Na u ko wo - Op i ek u ń czą, 
która pomaga im w działalnoś¬ 
ci, służy radą i pomocą w bada¬ 
niach. 

Program MAN-u przewiduje 
Jiczne zajęcia konsultacyjne, 
wykłady i ćwiczenia z wybra¬ 
nych problemów, sympozja, 
seminaria, obozy naukowe 
i wycieczki specjalistyczne. Dla 
Geni i jej kolegów Akademia 
jest nie tylko wielką przygodą, 
ale i szansą - okazją do posze¬ 
rzenia swoich zainteresowań, 
do pokazartia, co potrafią. 
A potrafią wiele. Szczególnie 
wtedy, gdy będą zrozumiani, 
odpowiednio pokierowani 
i otoczeni właściwą opieką. Na 
tym właśnie polega idea Mło¬ 
dzieżowej Akademii Nauk. 

DARIUSZ KONIEC 
Fol.: Z, Bisatiz i M, Żbikowski 



,ik się składa, /v jadaru obiady w s/kolncj slrtkiwie. Sarnę 
obiady są h.ird/o smac/nc i prawie każdy je lubi, jesl t/ysio, 
,i stołówka jesl ładnie ur/ąd/una. Wydawałoby się wię<, >ę 
ws/yslko jesl i/key, lei/ jesl pewne de,,. Nie bytu dntyc, lii /as dnia, 
aby któraś / pan swiedk/anefc (stołówka jesl częścią składową 
s/kolnęj świetlicy) nie wysyłała nas do sklepu, f.i jes/< /e nigdy do 
sklepu nie po*/lam i nigdy tego nie /robię! Mo/e się wydawać, że 
jestem za rozumiała lub nicuczynna, ale to nie o hi chodzi, lubię 
pomagać innym, ale len wypadek pr/ekra</a ws/yslkiemo/liwuśó! 

Bo hi się dzieje tak Jemy wl.iśme obiad, gdy jHukhod/i p-rli i.i 
/ pan i mr>vvi; JMjdyicue rnę if/lewi/vnki, rfo .klepu, |£iliiu do 
Witr/ywnu/ego, druga du apteki, a h aiLiIwi^/ mi | H ilq jedną 
sprawę!" I o ostatnie było skierowani 1 do runie Vo/e bym i poszła, 
ale.., dku /ego ta (Mni nie amoi il.1 sit? do swojej właśni j t orkę która 
pi/y sąsiednim slofe też właśnie jadła obiad?! 

Albo jesl (tik; „I Kvie iJ/irwt zyriki pójdą obsłużyt ; tanią dyrektor 
i nauc/yr iełd" Njuc/yt iele wraz / panią dyrektor (ty pr/ys/lj na 
obiad, więc. my musimy odojst ud swego slolik.i, a nasza /ujjj 
i drugie danie stygną, 

lak jest prawie i.ud/iennk\ /a/wyc/aj obie- panie świętlicowi 1 
jłudi hod/ą do sh dika, pr/y którym jed/a lUiUt/ycielki i narzekają na 
nas, jakie to my jesteśmy. Ra/ dosłyszałam taką ru/rnowe: „lanie 
ino/e, t >o buły ma /.i i kmkic\ druga, /e coswa/nego mus i załatwić, 
Ir/et ia móvsi, że jej sięspies/y i co / nic h/a po/ytekT" R/etzywiście, 



zdarzało się, że tak mówiłyśmy, ale wcale nie kłamałyśmy,chociaż... 
i kłamać też czasami musimy. Chodzimy do VIII klasy i nie tylko 
sprawy szkolne mamy na głowie, ale także i obowiązki domowe. 
Chciałabym, żeby panie śwUHliczanki to zrozumiały i nie myślały 
o nas źle* 

f jeszcze jedna spraw a. Naprawdę nie można obejść się bez cichej 
rozmaWy przy stoliku w czasie obiadu, a jedna z pan za każde słowo 
wyrzucała nas za drzwi r kazała jest na korytarzu. Rzecz jasna, że nikł 
nit: będzie jadł gorącego dania na st liodac h i wtedy panie kui harki 
zaczęły na nas krzyczeć za pozostawione nietknięte obiady, Dopie¬ 
ro, gdy wyjaśniłyśmy im o co chodzi, sytuacja la więcej się nie 
powtórzyła. Ale c/y wszystko trze!3a załatwiać w ten sposób?! 

Może (jamę świetlicowe zmienią swój stosunek do nas, do 
uczniów, wtedy bylibyśmy bardzo wdzięczni, Ho w ogóle to nasza 
Stołówka jest tajna, afe nie tylko to, to na talerzu jest ważne. 

„ISIA" 

(nazwisko, adres oraz numer szkoły znane redakcji} 




Cala ulica t pół szkoły jeszcze - szumi. Pic, pic, pic... 
Atrakcja nic z tej planety, coś się dzieje! Rzecz wygląda 
tak: w szkole działa kółko plastyczne, którego zajęcia 
odbywają się dwa razy w tygodniu w dość późnych 
godzinach popołudniowych. Na zajęcia kółka chodzi 
kilkunastoosobowa grupa chłopców i dziewcząt. Głów¬ 
nie ł ósmych klas. Ńi mniej ni więcej tylko okazało się, 
ze trzech chłopaków z tego kółka ciągnęło po jego 
zajęciach irzy dziewczyny za boisko i zmuszało je do,,, 
picia wódki. 

Dziewczyny podobno nic miały na to ochoty, ale bały 
się chłopaków, więc nic nikomu nie mówiły. Wreszcie 
któregoś dnia jakaś mama poczuła, że córka nu.., 
wódczany chuch. Brrrl 

Nic znam ani tych dziewczyn, ani tych chłopaków. 
Tylko trochę z widzenia. Trudno ml więc jest powie¬ 
dzieć, jacy om są, Jedno jest pewne - dziewczyny są 


ładne i na pewno się tym chłopakom podobały. 

Dyskutowałyśmy w Wąsie, co my byśmy zrobiły bę¬ 
dąc na ich miejscu, tllka mówi, że ona to by od razu 
poszła na milicję, Grażyna, żc przestałaby chodzić na 
kółko plastyczne. Jolka, że zaproponowała by zamianę 
wódki na sok pomarańczowy, który bardzo lubi. ja..* Ja 
nic wiem. 

Przyznam się, że cala ta historia brzmi dła mnie nieco 
nieprawdopodobnie. Wódka jest przecież bardzo droga, 
więc skąd np. ci chłopcy mieli na nią pieniądze? To 
pierwszy znak zapytania, Są i inne. Nic rozumiem, w raki 
sposób można dać stę zaciągnąć aż za boisko? To nie 
jest donikąd po drodze, a przecież d chłopcy chyba siłą 
tych dziewczyn tam nie ciągnęli. Bo co - związali je, 
zakneblowali, załadowali na wózek i powieźli?! 

Zresztą, nie wiem dokładnie, W końcu można niby 
kogoś czymś tak zastraszyć, ze sam zrobi to, na co nic 


ma żadnej ochoty. Ale reby wódkę pod przymusem pić?! 
W głowie mi się nie mieścił 

Ulka mówi, że jestem naiwna, bo nie wiem do czego 
zdolni są chłopcy. Myślałby kto, żc ona taka doświad¬ 
czona! Nasłuchała się pewnie tego, co gadają wszystkie 
sąsiadki i teraz powtarza. Ja myślę, żc sąsiadki wcajenk 
mają racji. Zrobiły z tych trzech chłopców zbrodzlcni 
jakichś. A przecież oni mogli mieć jak najlepsze inten¬ 
cje, tylko ie tak głupio wyszło, Te trzy dziewczyny 
natomiast, są wc wszystkich opowieściach biednymi 
ofiarami. Aż litość serce sctskal 

No nie, nie powiem - ja bym łez nikomu z tej szóstki 
medalu za pomysłowość nie dała, ale... Jak na razie 
szum się zwiększa, a wszyscy bohaterowie - chodzą.., 
smutni. 

ANKA 


laSaAaii 







































































f\iiu W ji.tju UmiUtN 
ski^u obron ulv .>il.s tustne 

ina dh nich iihcimzj iu wianach 
Zaifh je ^ableo z Lubują vmauu ueekww\ 
mu kolekcja ortow, 'Hart- v.ibL -1 k.u iKk \,* 
pelC/nym regale pierzą siy M\ki ttx/ck z oen 
iivmt dokumentami W mnie h/c i >zukv tmiiej 
poważne zbiory: karncuki halowe, XIX-wie- 
t/nc papetme u ku ut ku haJ iow.me cz\ aJo- 
bione papierową koronką Az uliJiio mu u 
r/vć„ że coś takiego rmvna hvlo kupie u skle 
pje C/yeC zbioru ms/cscic u piwnicach.* Heh 
nu te/g iu bal korne, ledwo u idje Mat s gumo 
fon z luba ido d/is nuchoj je wciśnięty [xtj 
szafy. 

Zycie kolekcjonera przy wspok zc%n\vh me- 
tntóach mieszkali me jest faiwe, C/asem i rzeki 
nawet w\tr/iX się nowego nabytku, 

- Mogłem kupie przedwojenne siodło arlv 
le niskie całkiem unio. A te gd/ie je tr/yinic 
Stare mundury mc mieszczą siy u s/abe. 
Gdyby tak PGM wygospodarował dodatkowe 
pomieszczenie, mnglhwti txv pr/e^/kod 
wzbogacić swoja kolekcie - wzdycha moi ro/ 
mówca. 

Nie dziwnego, że tyle się tego nagromadzi¬ 
ło. Pan Wacław zajmuje My kolekcjonerstwem 
od 70 bu I lobby jest „obdożenieni dziedzicz' 
nym". Na dowód pan Grymowski wyjmuje 
dyplom Gwardii Narodowej z Powstania 1 is- 
(opadowego, należący do jego pradziadka. 

Pierwszy okaz kolekcjonerski padł o fura 
zabiegów konserwa tors kich. Chłopiec próbo¬ 
wał oczyścić gwasz et by Ja,., 

- W czasach mojej młodości była moda na 
kolekcjonerstwo, Zamożni gromadził i zbmn, 
obrazów , sreber, porcelany. Dzieci mieszcza¬ 
ńskie wydawały kieszonkowe w antykwaria¬ 
tach i stały na Świętokrzyskiej jeden przy dro¬ 
gim), albo w kramikaeh ze starociami na Ko¬ 
pernika. Tam, gdzie dziś jest Wyższa Szkoła 
Muzyczna był bazar, na którym za grosze 
kupowało się pakiety znaczków, guziki mun¬ 
durów, odznaczenia wojskowe czy wysoko 
przez nas cenione ozdobne niemieckie kartki 
na przy dział chleba z czasów T wojny św ja¬ 
rowe i. 

- A pańskie poważniejsze zajęcia? 

- Przed wojna i w czasie okupacji wydawa¬ 
łem ,,Lecha", czasopismo poświęcone kultu¬ 
rze narodowej, miłośnic:w u piękna, propaga¬ 
ndzie książki. Sam tytuł ilustruje ideę prze¬ 
wodnią te trzy czynniki miały pomóc zjedno¬ 
czeniu Polaków zgrupowanych w różnych 
stronnictwach, stworzyć wspina płaszczyznę 
porozumienia. Zdawałem sobie sprawę / tego, 
ze potrzeba jedności, ale nie uzyskiwanej tam- 
ladraęją - wyolbrzymianiem cech na rodo¬ 
wych. To pozwalało przetrwać niewolę, 

,,Lech" życzliwie przyjęty przez czytelni¬ 
ków, rozchodzi! się vv latach trzydziestych 
w nakładzie 3 lys. egzemplarze. Czasopismo 


nkj/vw,iło się nk regularnie - pan Umnow^ki 
muMal ^<ls każdego numer u zebrać publikacje, 
orv’ 4 iua!ne iiuMrucjc. Sam też pisał i fotografii 
w j|. / dumy poka/uje zdjęae pokoju Wbd\ 
sława [V, które wykonał przez okno ,J.ech" 
okup,icvjTi> prezentował się o wiele skionlnicp 
W e.dcivMroimówee w ydawca Jrnkowal w !as- 
ne uiuor\ . Ani jeden numer nie ncaUh Pojnb 
nu r:a Śląsku jesi |akisegzempJar/,.. 

1 Wczas l'o wstania W aiszawskiego spłonęło 
mieszkanie pp. , Gryintm skicti i zbiór y zgroma¬ 
dzone w 15 pokojach Pasja zbieracka me 
opuściła jednak paru \V.ichwa. 

- Dlaczego to hohhy jcsl takie Miner 


me musi mieć jakaś sens. ja jestem doku men- 
lalbią. 

( z\m ićiżni się doknme malisi a od histo¬ 
ryka? 

- i lisEorek moŻŁ powicel/ieć kiedy, o której 
god/ime wybuchło Powstanie Warszawskie. 
Ale me będzie wiedział, w o nosi! wtedy na 
czapce giaiulowy policjant. 

Pokazy wal pan lisiy królewskie, paszport 
/ czasów cara Mikołaja I, z piec/ęcuj wolnego 
miasta Krakowa, Tc dokumenty powirmy się 
ziluleżć w i twych c isucli już to w archiwum, 
już lo w komisariacie policji,,. 

- Nieprawda! Zwrot paszportów' w prowu 


cenn k isze zbiory zwl as/t/a /biur podstawo¬ 
wy dotyczący wojny i okupacji swojej u c/d ni - 
Uniwersytetowi Warszawskiemu. Z mnich do¬ 
kumentów już d/js korzystajij naukowcy. 

- Rozumiem wagę dokumentu dfn historii. 
r A te przedmioty rialurjJnij koleją rzeczy winny 

ginąć, wypici ane pr/e/ nowości. 

- A ta stara maska gazowa to nie doku¬ 
ment? A te karabele, szable, rapier? A Itłó- 
leirua lalka ł-loreiuyna, ubrana w najdrobniej¬ 
szych, bidiźmanych nawet szczegółach, jak 
damy w tamtych czasach? Czy pozwolicie, że 
teraz ja zapytam? jak wygląda! w Jatach Sft- 
lych przystanek iramwajowy? Bilet tramwajo¬ 
wy, autobusowy, kolejowy? 

Milczymy z kolegi} fotoreporterem jak 
zaklęci. 

- Teraźniejszość Jeży na styku jakby l kol 
obracających się w przeciwnych kierunkach: 
przeszłości t przyszłości. To, co współczesne, 
szybko się starzeję. Kto pamięta dziś wspania¬ 
ła cerkiew sioiąoj jeszcze przed wojną na placu 
Saskim, u trwa Joną na tylu kartkach? Kiedy 20 
lat temu pracowałem jaku radca prawny 
w Fabryce Mydła i Kosmetyków na Szwedz¬ 
kiej, stały tam liczne domy drewniane. Co dziś 
z nich pozostało? Tak popularne pocztówki 
z wizerunkami Pstrowskiego czy Bolesława 
Bieruta są teraz rzadkością. Stąd wniosek: 
zbierajmy dokumenty dzisiejszego dnia. 
Współczesne począćwki, nim się zestarzejecie 
będą miały wartość historyczną, O tym, jak je 
kolekcjonować - chętnie porozmawiam innym 
razem. 

MARIA WRÓBLEWSKA 
Fol. Marek Szymański 
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- Hobby? - nie lubię tego słowa. Brzmi 
ot^co Juz lepsze jest określenie - dziecinada. 
Ja się bawię wzbogacając kolekcję, s/j>erając 
w staruch s/pargalach. Umrę chyba na ,,s/u- 
kaczkę". 

- Kolekcja kolekcji nierówna... 

- Oczywiście. L ud /je zbierają opakowania 
żyletek, papieru toaletowego, jedna pani ma 
100(1 różnych serwetek papierowych, Sam py¬ 
tam - pił co? Chyba tylko po to, żeby się 
pochwalić przed innymi i żeby tamtych szlag 
Eralil. Ro już stare butelki, czy ich etykietki 
mogą przydać się w filmie. V( idzi pani, zbicra- 


dzmio niedawno. A listy Stanisława Augusta 
i Fryderyku Augusta były adresowane do osób 
prywatnych. Te pamiątki kultury narodowej 
mogą równic dobrze spoczywać \y zbiorach 
państwowych, jsik i prywatnych. Nie kupuję 
nigdy od osób nieznanych, żeby nie nabyć 
rzeczy kradzionych. Kiedyś ważne dokumen¬ 
ty nabyłem... od palacza c.n, Vt ? momencie 
kupna przedmiot transakcji jest dla mnie wart 
wszystkiego. Ale nie zapisuję nigdy, ile zań 
zapłaciłem Kto zaczyna notować ceny, a po¬ 
tem sprzedawać z zyskiem, staje się handla¬ 
rzem. Testamentem chcę przekazać swoje naj- 


Pan Wacław GryiTiowshi prezentuje dyplom Gwardii Ma rodowej pradziadka i c* 3 - 
ww Powstania U&tPpadowego. 


NiCj tytko wyruszyć na bal. 
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WITAM WAS! 

Z asypaliście mnie lawiną listów. Na 
moje ostatnie wezwanie nadeszło 
ponad 200 korespondencji. Większa 
część jest dobra, niektóre bardzo dobre. 
Szczególnym powodzeniem cieszy! się 
temat: „To się po prostu marnuje"'. 
W najbliższych numerach przeczytacie 


właśnie takie korespondencje. Dziś dru¬ 
kuję dwie o sukcesach 1976 roku., 

Ponieważ przysłaliście tak dużo swo¬ 
ich prac, musicie uzbroić się w cierpli¬ 
wość. Nawet gdyby w każdym numerze 
„ŚM" drukować po dwie koresponden- 
cje, to mam w tej chwili zapas na dwa 
miesiące. Myślę jednak, że to nie ostudzi 
Waszego zapału. Liczę, że w dalszym 
ciągu będziecie pisać! 

Postanowiłem dlatego zmienić regula¬ 
min naszej Ligi. Członkiem Ligi Reporte- 1 


rów „Świata Młodych" {wiąże się to 
z otrzymaniem znaczka i ogłoszeniem 
nazwiska w gazecie) zostaje ten, którego 
jedna korespondencja zostanie wydruko¬ 
wana - a nie jak wcześniej ustaliłem - 
dwie. Dziś pierwsza lista przyjętych do 
Lrgi według nowej zasady. 

Czekam na listy! 

SZEF LIGI REPORTERÓW 
KAZIMIERZ PASEK 


CD. OSTY SZEFA 

Ziole odz.nuiki reportera n ,S,M" oLriyimijip: 

nr 50 fwpiUi Li^k, 

lir 56 & Liwom i r ALilmgws.kj, 

nr 68 Zofia Żytka, 

C. r 3<inkami J.igjj Reporterów (odznaka brgzowa) 
ziHlaj?: 

nr 79 Ewa Donosi, 
nr 80 Ewa tiiisLi, 
nr 81 babcia Łapacz, 
nr 82 Leszek Rctizicnski 
nr 83 Justyna Zun, 
nr UremU Zdnojew^kaj 
nr S5 KrTysmjf Chojecld, 
nr 86 Ev.a Pruwyń^lca, 



S tyczeń, luty- Pod koniec stycznia rozpo¬ 
czynały się ferie zimowe, W osia lnie dni 
nauki każdy chwali! się gdzie to on nie wyjeż¬ 
dża, Niemal cala nasza klasa wybierała się na 
obóz narciarski. Zazdrościłam im. la nie mo¬ 
głam jechac, bo po prostu nigdy nie miałam 
nart na nogac h. Koleżanki namawiały, żebym 
jednak się zdecydowała, że nauczą mnie jeź¬ 
dzić na nartach. 1 pojechałam. W Wiżmo, mi¬ 
mo męczących treningów, było naprawdę taj¬ 
nie. Pod koniec obozu zorganizowano zawo¬ 
dy. Dziewczęla startowały w biegu płaskim na 
dysiansie 1500 - metrów. Na starcie stanęło JS 
zawodniczek z rożnych s/kóf naszego woje¬ 
wództwa. Moim marzeniem było zmieście się 
w pierwszej dzlesiąice'. jakież było moje /dzi¬ 
wienie, gdy dowiedziałam się na mecie? że 
mam bardzo dobry czas. Ostatecznie zajęłam 
trzecie miejsce! To mój ogromny sukces. 

Marzec, O Szczęście niepojęte I Tato wresz¬ 
cie skończy! studia i można będ/ie oglądać 
filmy i „Kobrę " w telewi/jt, |uż nie będę mu 
przeszkadzała w nauce Za pratę dyplorffbwą 


(„Wpływ planu zagospodarowania prze 
strzennego gminy na jej rozwój gospodar 
czy") tatuś otrzymał ocenę bardzo dobra! 

Kwiecień, Odbyły się gminne eliminacje II 
Konkursu Polonistycznego, Ryłam ich najmło¬ 
dszą uczestniczką, ałe zajęłam trzecie miejsi e. 

Maj jest miesiącem zakochanych, ale nie¬ 
stety nikt nie zakocha! się we mnie. Szkoda. 

Czerwiec, Do VIII klasy zdałam z samymi 
piątkami. To chyba też sukces! 

WrzevicrL Wszyscy mrfwją, że coraz lepiej 
gram w siatkówkę. Chyba to prawda. Awanso¬ 
wano mnie na kapitana drożyny. 

Grudzień, Odbyły się eliminacje grr une Hf 
Konkursu Polonistycznego. Bardżo wlidnie 
przygotowałam się do konkursu i \hj długiej 
walce odniosłam sukces: zakwalifikowałam 
się do eliminacji wojewódzkich, Oby lak 
dalej t 

tf B\JKWA' r f Szepietowo 
korespondencja pierwsza 


S iódmą klasę ukończyłem z samy¬ 
mi piątkami. To najważniejsze dla 
mn ie wydarzenie ubiegłego roku. Z ta¬ 
kimi ocenami mam szansę dostać się 
do wymarzonego liceum. Pod koniec 
roku szkolnego trochę się denerwo¬ 
wałem. Z polskiego wychodziła mi 
średnia arytmetyczna 4,4, a z geografii 
4,1. Ostatni tydzień jednak wszystko 
rozstrzygnął. Z ulgą i zadowoleniem 
dowiedziałem się, że na świadectwie 
będę miał same piątki! Teraz muszę 
Zrobić wszystko, żeby piątki powtórzy¬ 
ły się w ósmej klasie, 

Pod koniec października dowiedzia¬ 
łem się. że organizowana jest przez 
szkołę wycieczka na Węgry. Na prze¬ 
rwie poszedłem zapytać pa nią od geo^ 
grafii czy to prawda. Okazało się, że 
tak. Jeszcze tego samego dnia przy¬ 
niosłem wpisowe. Byłem bardzo 
szczęśliwy. Świat okazał się piękniej¬ 
szy, Dawniej zazdrościłem siostrze 


i znajomym wyjazdów za granicę. Te 
raz i ja pojadę! Wieczorem przegląda 
łem przewodniki turystyczne. Już 
wiem, co chciałbym zobaczyć. Długo 
tego dnia nie zapomnę, Tym bardziej, 
że wtedy właśnie podjąłem samo 
dzielnie pierwszą ważną decyzję. Ro¬ 
dziców nie było w domu i pieniądze 
podjąłem z własnej książeczki PKO. 
Przydała się! 

Moja szkoła powstała 4 lata temu. 
Przez ten czas nie odnosiliśmy ża¬ 
dnych sukcesów sportowych Dopiero 
w 1976 roku udało się. W biegach 
przełajowych zajęliśmy czwarte miej¬ 
sce. W turnieju piłki nożnej drużyna 
naszej szkoły była drugą w mieście. 
Był to pierwszy dobry występ naszej 
szkoły! 

„G-J-P-R", Włodawek 
korespondencja pierwsza 



U nas, w Zlocieńcu 


po napisania (ego listu zachęcił 
mnie arlykul o szkole w Rypinie 
(152 numer ri £M"). Postanowiłam 
j ja pochwalić się swoją szkolą, któ¬ 
ra lakże rna się czym poszczycić, bo 
i dobry mi wynikami w sporcie, i na¬ 
uce. Chłopcy zdobyli mistrzostwo 
Polski w czwórboju, a w piłce noż¬ 
nej zajęli drugie miejsce w wojewó¬ 
dztwie. Można by jeszcze długo 
r dużo wyliczać, ale jedno jest pew¬ 
ne - wszystkie te wyniki szkoła za¬ 
wdzięcza nauczycielowi wf, p, An^ 
drzejowi Kordowi oraz sportow¬ 
com. Ale u nas nie tylko sport $ię 
liczy. Dużą wagę przywiązujemy do 
nauki. Wiele zawdzięczamy nau¬ 
czycielce opiekującej $ię samorzą¬ 
dem, p. Zalewskiej oraz dyrektoro¬ 
wi szkoły, p. Rąkowskiemu. Nau¬ 
czycielka opiekująca się samorzą¬ 
dem zmieniła wiele w naszej szko¬ 
le. Zorganizowała pomoc uczniow¬ 
ską, sąd koleżeński, pobudziła do 
życia wiele kół zainteresowań, np. 
fotograficzne, plastyczne i inne. 
Wystarała się też o nagrody za 
zbiórkę złomu. Młodsi uczniowie 
mają wieczory bajek, konkursy 
i gry. W najbliższym czasie w naszej 
szkole mają być zainstalowane 
głośniki, będzie można posłuchać 
muzyki podczas przerwy. Myślę 
więc, że marny się czym pochwalić. 

Uczennica klasy VI! 

Szkoły Podstawowej Nr 1 
w Złocień cu 


Annj Grzarwcka, 

internuje 

.b«ł!ogU, lubi przyrodę, szuka kole¬ 
żanek i powyżej 115 tal. 


Pomóżcie mi napisać 

Nasza pani od fizyki poleciła 
nam zebrań ru materiału na temat sa- 
telflów Ziemi ora? lotów kosmicz¬ 
nych, Wszystko ma byt aktualne, 
.nie mogę więc skorzystać ? ency¬ 
klopedii, gdyż wydano ją kilka lat 
lemu, Zwracam się do was, bo 
wiem. że możecie mi pomóc. 

• . :I ■* ” .T > - .... • 'r. .‘.I. , 

Janusz, Skierniewice 

. 


OD REDAKCJI: Pomagać w odra¬ 
bianiu domowych zadań, pisaniu 
referatów itp, - nie możemy! Janu¬ 
szowi radzimy skorzystać z wiado¬ 
mości, jakich dostarcza stalą pozy¬ 
cja w „Świecie Młodych" p|. 
„TOMIK". 


Do ,, okularników" 

K_ • 

Nie mogły ujść mojej uwadze łu¬ 
ty „okularników", ja takie się do 
nich zaliczam, afe zupełnie nię jes¬ 
tem tym zmartwiona W szkole 

L wcale nie wołają za mną „cztrn 
oczka'. No, może w pierwszym 
dniu, kiedy /jawiłam się* w klasie 
w okularach, rozśmieszyłam nieco 
kolegów,., Tera? jednak mówią, ze 
w okularach wygląifam dobrze, ja 
zaś lubię je nosić, bo nk* wytężam .; 
w/roku patrząc na lablicę. Niewie- 
rzę też, że ktoś, kto starannie do 
bieral oprawki, zlo w mch wygląda, 
Pu?a tym trochę zdziwilą mnie pro¬ 
pozycja założenia klubu okularni¬ 
ków. Czy okularnicy zamierzają 
wspólnie płakać nad swoją dolą' 

J V . ’ . T 1 ' /*•;-: 
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Ewa 

Jesteśmy przeciwko 
piętnowaniu 




Piszą do way uczennice z l u cum 
Ogólnokształcącego w r Sloczku Lu 
kowskim Choć jesteśmy lulaj ód 
kilku miesięcy^ zauważyłyśmy bar¬ 
dzo dziwne obyczaje jednym 
z nich jest zwyczaj wvczytywania 
podczas apelu złych stopni wraz 
i nazwiskiem ucznia Naszym /da¬ 
niem jeM lo nieodpowiednie, pu 
nieważ po takim apelu uczeń kto 
irgo nazwisko zostało wymieniona 
jest wyśmiewany prze/ innych. Nie 
wiemy natomiasl i/y laka forma 



i 

ilyw< 

alif 


nagany wpływa Ha /wię 


cVJ 


s/enit* zapału do nauki? Kadńbyś- 
my po/nat opinie kolegów 

Emancypantki 
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O „Nocach 


i dniach” 

* 

: Jadwigą 
Barańską 

■r 


,Za niezwykle subtelny, barwny, 
urozmaicony portret całego żyda ko¬ 
biety" - tak brzmiał werdykt jury przy¬ 
znający Jadwidze Barańskiej Srebrnego 
Niedźwiedzia dla najlepszej aktorki na 
XXVf Międzynarodowym Festiwalu Fil¬ 
mowym w Berlinie Zachodnim. Dzieje 
Barbary i Bogumiła ożyły na ekranie. 
Choć premiera „Nocy i dni" odbyła się 
w roku 1975, to jednak do dziś film ten, 
a szczególnie główna kobieca rola, po¬ 
zostawiają po sobie niezatarte wspom¬ 
nienia* 

Ta opowieść o zamierzchłej zdawa¬ 
łoby się przeszłości, wskrzeszająca 
świat bezpowrotnie miniony i obycza¬ 
jowość odbiegającą od dzisiejszych 
wyobrażeń, stała się pierwszym pol¬ 
skim filmem psychologicznym, w któ¬ 
rym odnaleźć mpżna prawdy ludzkie, 
bliskie odczuciom współczesnego 


człowieka. Da się w tym filmie odrsa-, 
leźć autentyczne obserwacje dotyczą¬ 
ce podstawowych stosunków między- 
ludzkich. Oglądamy więc codzienne 
życie zwyczajnej rodziny, wyznaczone 
rytmem ciężkiej pracy, krótkotrwałych 
nadziei, rytmem narodzin i śmierci 
osób najbliższych. Film ten zachwycił 
mnie także i dlatego, że grająca Barbarę 
Niechcicową Jadwiga Barańska stwo¬ 
rzyła niepowtarzalną kreację kobiecą. 
Jednak do sukcesu przyczyni! się nie 
tylko talent aktorki, ale E wielomiesię¬ 
czna ciężka i żmudna praca. Przez rok, 
przed rozpoczęciem zdjęć pani Barba¬ 
ra wspólnie z reżyserem, Jerzym An¬ 
tczakiem, pracowała nad poszczegól¬ 
nymi kwestiami. 

- Wierzę - powiedziała podczas na¬ 
szego spotkania - w dobrze przygoto¬ 
waną improwizację* Afe na sukces tego 


filmu złożyła się także? wspólna praca 
całej grupy realizacyjnej, Byl to szale¬ 
nie zgrany zespól i ja osobiście wiele 
zawdzięczam ich serdeczności, życzli¬ 
wości i wyrozumiałości. Ma planie pa¬ 
nowała cudowna atmosfera. Nie było 
zbędnych napięć, niechęci. 

- Wszyscy z niecierpliwością 
czekamy na telewizyjną wersję 
„Nocy ł dni"* Kiedy ukaże się 
pierwszy odcinek? 

- Nie potrafię na to pytanie odpo¬ 
wiedzieć. Kończymy właśnie udźwię¬ 
kowienie trzynastoodcinkowego seria¬ 
lu* Dzieje moich filmowych dzieci będą 
w nim znacznie rozszerzone. 

- Dwie wybitne role stworzyła 
pani w filmach Jerzego Antczaka. 
Pierwszy to „Hrabina Cosel", dru¬ 
gim zaś były „Noce i dni". Czy 
zatem można przypuszczać, że 
praca pod kierunkiem tego reżyse¬ 
ra szczególnie sprzyja pani aktor¬ 
skim możliwościom. 

- W moim przekonaniu poza wie¬ 
dzą, intelektem, doświadczeniem, in¬ 
stynkt aktora jest rzec/ą najważniejszą. 
Antczak byl kiedyś aktorem, ma więc 
inne doświadczenie niż reżyserzy, któ¬ 
rzy nigdy nie występowali przed kame¬ 
rą i na scenie, Znamienne wydaje mi 
się, że tak wybitny reżyser, jakim jest 
Bergman, powiedział, że interesuje go 
tylko fotografowanie ludzkiej duszy. 
Jeśli więc aktor ma szczęście trafić na 
reżysera, który myśli w podobny spo¬ 
sób, to wówczas można wierzyć, że 
wynik ich pracy będzie istotnie dobry. 

- Barbara Niechcicową to kobieta 
wrażliwa. Sądzę, że r cząstkę swojej 
wrażliwości przekazała pani boha¬ 
terce... 

- Własne klęski powodują u wrażli¬ 
wych ludzi wrażliwość psychiczną, któ¬ 
ra z kolei wyzwala siły i odporność, 
o jaką człowiek by sam siebie nie posą¬ 
dzał. Wydaje mt się, żc każdemu z nas 
ten własny, wyimaginowany świat jest 
potrzebny. Ja np. nie potrafiłabym za¬ 
przyjaźnić się z człowiekiem niewrażli¬ 
wym,.* Lubię też pracować z wrażliwy¬ 
mi partnerami Rozumiemy się wtedy 
bez słów. 


- Czy były jakieś propozycje, które 
wniosła pani do roli Barbary? 

Antczak widział w tej kobiecie co 
innego, a ja co innego. Wybrałam więc 
do swojej mli te cechy, które najhar¬ 
dziej mnie pasjonowały w postaci Bar¬ 
bary stworzonej przez Marię Dąbrow¬ 
ską, Barbara to kobieta przeżywająca 
swe życie na wielu planach: w rzeczy¬ 
wistości, w i ni agi nacji i w podświado¬ 
mości. Starałam się więc wydobyć cha¬ 
rakterystyczny dla niej dystans i kryty¬ 
czny stosunek do samej siebie. In¬ 
stynkt prowadził mnie w tym kierunku, 
a reżyser to zaakceptował. 

- Dowiodła pani, że posianie histo¬ 
ryczne, kostiumowe mogą przekazy¬ 
wać prawdy ponadczasowe i problemy 
stale aktualne. 

0 

- Kostium nie ma przecież znacze¬ 
nia. Ważne jest to, co dzieje się w czło¬ 


wieku, Powinno się moim zdaniem 
mówk raczej o temacie wspolc /es- 
nym... Głównym zadaniem aktora, t/y 
reżysera jest przybliżenie poslati kaz 
demu widzowi* Ludzkie namiętności 
nie zmieniają się przecież, bo i uczucia 
są nieprzemijające. Sztuką jesf więc 
przekazanie tych namiętności i ł<j .v la¬ 
ki sposób, aby kostium nie zabił tego. 
co dzieje się w człowieku. 

- Grana przez panią bohaterka chęt¬ 
nie ucieka w krainę marzeń. Czy i pani 
marzy o przyszłych, równic wspania¬ 
łych rolach? 

- Nie, takich marzeń nie mam. Jad¬ 
wiga Chojnacka - wykładowczyni / łó¬ 
dzkiej PWST - n jlk zyla mnie, ze w za¬ 
wodzie aktora nie można marzyc Uni¬ 
ka się wtedy wielu rozczarowań. 

MARTA SZTOKFISZ 
Fot, Romuald Pieńkowski 




N a ubiegłorocznych Igrzy¬ 
skach Młodzieży Szkolnej 
w Poznaniu bydgoska 
SP-30 uplasowała się na czwar¬ 
tym miejscu w punktacji gene¬ 
ralnej, na pierwszym zaś w kla¬ 
syfikacji szkół nlesportowych. 
Autorami tej niespodzianki 
i największej sensacji igrzysk 
byli gimnastycy „trzydziestki". 
Ciekawe są źródła ich sporto¬ 
wego awansu, sposoby godze¬ 
nia codziennych zajęć na gim¬ 
nastycznej salt z obowiązkami 
uczniowskimi. Wreszcie - i to 
jest chyba najistotniejsze - 
v^spółpraca z WKS „Zawis za", 
klubem, który od kilku lat spra¬ 
wuje patronat nad szkołą. Na¬ 
szym rozmówcą jest nauczyciel 
wf w SP-30 Bydgoszcz, pan Ka¬ 
rol Paszkiewicz. 

- Panie Karolu, treningi pa¬ 
ńskich uczniów odbywają się 


sześć razy w tygodniu. I to 
w/óżnych porach dnia. Czyżby 
plan zajęć szkolnych podpo¬ 
rządkowany był gimnastykom? 

- Może to wydawać się 
dziwne, ale tak właśnie jest. 
Użył pan słowa „treningi". Dla 
tych najmłodszych kandyda¬ 
tów na następców Andrzeja 
Szajny są to raczej zabawy 
gimnastyczne, wyrabiające 
skocze ość i zmysł równowagi, 
a ta kie oswajaj ą ce ze znaj duj ą - 
cy m i się na sali przyrządam i. 
0 dobroczynnym wpływie 
gimnastyki na prawidłowy roz¬ 
wój fizyczny nie potrzeba chy¬ 
ba mówić... 

- A jak młodzi gimnastycy 
dają sobie radę z matematyką, 
fizyką, językiem polskim?,, 

- Z tym kłopotów nie ma¬ 
my. Aby nie zaniedbać nauki 


i 

szkoła-kfub 

ZAWI- 

SZACY 

I NA 
KONIU 



ŁĘKAMI 



większość programu szkolne¬ 
go przerabia się na lekcjach. 
Mniej pracy zadaje się do do¬ 
mu. Do tego potrzebne jest 
zrozumienie dyrekcji i całego 
grona pedagogicznego. Pod 
tym względem naszym 
uczniom mogą zazdrościć chy¬ 


ba wszyscy rówieśnicy z in¬ 
nych szkół. Jeżeli młodzież wy¬ 
jeżdża na zawody, to przez na¬ 
stępne kilka dni nie wisi nad 
nią zmora odpytywań i wszel¬ 
kich innych typów sprawdzia¬ 
nów, Jest więc czas na odro¬ 
bienie wynikłych strat. Syste¬ 
matyczne analizy ocen 
uczniów wykazują, że ci z klas 
Sportowych mają średnio wy¬ 
ższe stopnie o 0,2. Ale jeżeli 
zachodzi potrzeba - najsłab¬ 
szym uczniom idą w sukurs 
korepetytorzy, których finan¬ 
suje WKS „Zawisza" 

- Trenujecie w pięknej hall 
tego klubu, praktycznie można 
powiedzieć, że własne osią¬ 
gnięcia zawdzięczacie „Za¬ 
wiszy"? 

- Trudno byłoby cokolwiek 
osiągnąć bez pomocy WKS. 
Klub zaopatruje nas w sprzęt, 
funduje zawodnikom posiłki, 
nad całością naszych zajęć czu¬ 
wa Bernard Pochylsłti, trener 
„Zawiszy", Inicjatorem założe¬ 
nia sportowych klas w SP-30 
był też długoletni działacz 
WKS, Józef Karniewicz.,, 

- Warunki pracy mado więc 
idealne. Również opiekuna, 
który nie widnieje tylko w spra¬ 
wozdaniach. Czy podobną 
współpracę klubu ze szkołą 


można nawiązać nawet w naj¬ 
mniejszych miejscowościach? 

- Oczywiśnie, że tak* Czas 
zrozumieć fakt, że szkoła po* 
zostawiona sama sobie nie¬ 
wiele dziś zdziała. Każdy klub, 
nawet wiejski LZS, posiada 
własne boisko, które przez 
większość dni w roku świeci 
pustkami, a szkoły nie mogą 
z niego korzystać. Ba, często 
sami dyrektorzy szkół przedw- 
ni są udziałowi swoich 
uczniów w imprezach pozasz¬ 
kolnych, nie mówiąc już o na¬ 
leżności do wiejskiego czy 
miejskiego klubu. A wystarczy 
trochę chęci i kompromisu 
z obu stron. 

- Wróćmy jednak do pań¬ 
skich gimnastyków* Jakie ma¬ 
cie plany na przyszłość? 

" Marzy nam się, aby z tych 
maluchów, którzy dziś ledwie 
gramolą się na konia z łękami 
i z dziecinną dumą mówią o so¬ 
bie „jesteśmy zawiszakami", 
wyrośli kiedyś następcy An¬ 
drzeja Szajny. Będzie to chyba 
ich najlepsza zapłata za trud 
wielu trenerów j nauczycieli 
oraz pomoc uzyskaną od WKS 
„Zawisza". 

Rozmawiał: 

Z. PRZYBYŁOWSKr 
Fot. M. Szymański 



ZSRR (PAP)* Wiadomo, że jaszczur¬ 
kom i salamandrom odrastają oderwa¬ 
ne ogony i odnóża. Młode kijanki rów¬ 
nież odzyskują utracone nóżki, lecz star¬ 
sze i żaby tracą tę cenną możliwość. 
Dlaczego tak się dzieje? Tajniki procesu 
regeneracji bada radziecki biolog, prof. 
Lew Poleżajew. Okazało się, że u zwie¬ 
rząt, które odtwarzają utracone organy, 
mięśnie, chrząstka i tkanka fączna 
w miejscu zranienia upraszczają swoją 
strukturę. W ten sposób odmłodzone, 
aktywizują się nabierając większej zdol¬ 
ności do rozmnażania. 




Nadzieja medycyny 


Uczony wywoływał również sztucznie 
odrastanie organów u dorosłych żab. 
Działaniem prffdu elektrycznego i sub¬ 
stancji chemicznych doprowadził do te¬ 
go, że tkanki przy ranie ulegały takim 
samym przemianom jak u jaszczurek 
i salamander. Dzięki temu żaby odzyski¬ 
wały kończyny, 

Doświadczenia te mają ogromne zna¬ 
czenie dla medycyny. Nie udało się jesz¬ 
cze doprowadzić do regeneracji koń¬ 
czyn u ludzi, opracowano jednak meto¬ 
dy, które pozwoliły na odtworzenie in¬ 
nych organów lub partii tkanek. 1 tak np, 
u człowieka, który uległ wypadkowi, wy¬ 
wołano regenerację płaskich kości cza¬ 
szki (mat) 





































^ czymy się ** Lłęęvm Medyiz- 
a / nynt im. Marii Skk*dmv±kitj- 
Ł*/ Curie w Kaliszu. IV tym roku 
szkoła njs/j przewiduje prz+jęcie do 
klas pierwszych około SOosoh, kandy ¬ 
daci powinni zło/yć (nadesłać na adres 
szkoły) w terminie do 20maja hr. nastę¬ 
pujące dokumenty : życiorys, podanie, 
świadectwa z klas Vffi Vłtt, kartę idro* 
wia oraz 3 fotografie. 

O przyjęciu do naszego liceum de¬ 
cyduje konkurs świadectw oraz kon¬ 
sultacja (rozmowa) z kandydatami. 
O terminie tej rozmowy kandydaci za¬ 
wiadamiani sa pisemnie. 

fak większość szkól tak i nasza pod¬ 
lega ścisłej rejonizacji, przyjmo¬ 
wana jest do niej młodzież tylko z woj. 
kaliskiego. Przy liceum istnieje inter¬ 
na L Mogą w nim zamieszkać wszyscy, 
którzy mieszkają zbyt daleko i nie mo¬ 
gliby codziennie dojeżdżać. Warto do¬ 
dać, że szkoła nasza przyjmuje zarów¬ 
no dziewczęta jak i chłopców . 
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LICEUM 

MEDYCZNE 


Nauka trwa 5 lat. Oprócz przedmio¬ 
tów ogólnokształcących, mamy zajęcia 
czysto specjalistyczne. Są to np* farma¬ 
kologia, chirurgia, choroby wewnątrz-^ 
ne, pielęgniarstwo , W trakcie nauki 
przez cały czas odbywają się praktyki u 
Ich łiczba zwiększa się w starszych kla¬ 
sach. Pracujemy w szpitalach, w żłob¬ 
kach i w przedszkolach r W V klasie 
otrzymujemy dyplom (oczywiście po 
zdanym egzaminie) oraz świadectwo 
maturalne . Po ukończeniu liceum 
szkoła zapewnia każdemu uczniowi 
pracę oraz zakwaterowanie, a wszyscy, 
którzy zdali maturę, mogą ubiegać się 
o przyjęcie na każdy kierunek studiów 
wyższych , 

Przy naszej szkole działa szczep 
HSPS oraz koła PCK , TPPR i PTTK. 
Często organizujemy sobie rajdy, wy¬ 
cieczki i biwaki. 

Rada Szczepu HSPS 
im. Z. Szfenkierówny w Kaliszu. 

Na terenie całej Polski istnie¬ 
je 107 liceów medycznych. Ich 
adresy można znaleźć w „In¬ 
formatorze dla Kandydatów do 
Szkół Zawodowych na Podbu¬ 
dowie Programowej Szkoły 
Podstawowej", (ach) 
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TOMIK 


Przedstawi ani dzii wypowiedź Sta¬ 
nisława Lasko na temat >,życia" 
gwiazd. Jest to pożyteczna lektura, 
EWias/cza pierwsza ęzę^ć w de&c 
prosty sposób wyjaśnia przemiany Ją- 
drowe we wnętrzu gwiazd, przede 
wszystkim „spalenie'' się wodoru - 
podstawowego ich budulca* 

Jeśli chodzi o dakre przemiany 
jednych pierwiastków w drugie 
i w coraz, cięższe, aż do unicestwienia 
się gwiazdy, to nie jesteśmy zupę tnie 
pewni, czy tak k*t w rzeczywistości. 
Traktuicmy więc tu jako dośe praw¬ 
dopodobny hipotezę. 

Freze* TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


W połowie września ub. r, w zakła¬ 
dach lotniczych Rockwell fnior- 
national zaprezentowano pierwszy 
egzemplarz wahadłowca, który został 
zbudowany kosztem 205 min dola¬ 
rów. Wahadłowiec ten jednak nigdy 
nre wejdzie na orbitę, ponieważ wios¬ 
ną tego roku posłuży do doświadczeń, 
w toku których okreśfi się właściwości 
lotne nowego pojazdu. Sędzię on 
wznoszony na dużą wysokość pod ka¬ 
dłubem odrzutowca, a następnie od¬ 



czepiany, po czym będzie lądował na 
własnych skrzydłach lotem bezsilniko¬ 
wym. Później zostanie poddany bada¬ 
niom niszczącym, których zadaniem 
będzie przede wszystkim stwierdzenie 
odporności nowej konstrukcji na 
drgania. 

Całkowity koszt programu budowy 
wahadłowców wynosi 5,2 mld dola¬ 
rów, Ocenia się, że jeden wahadło¬ 
wiec, który będzie mógł wykonać 100 
lotów, przyniesie setki milionów dola¬ 
rów oszczędności w porównaniu z do¬ 
tychczasowymi rakietami nośnymi 
jednorazowego użytku. 

„ Piotr Dunin 
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d kilku lat interesują mnie 

i ł J ; gwiazdy, ich budowa, od¬ 
ległości od siebie, ciężar, 
siła przyciągania. Moimi wiado¬ 
mościami na temat budowy 
gwiazd chciałbym się podzielić 
również z czytelnikami TOMIKA. 

Czy gwiazdy istnieją wiecznie, 
( yy kiedyś giną i* Dlaczego właści¬ 
wie świecą? Co jest źródłem lak 
dużej energii tych dal niebie¬ 
skich? Do niedawna nikł na te 
pytania nie umiał odpowiedzieć, 
chociaż nauka wiedziała już wiele. 
Wiedziano na przykład, że Stonce, 
najbliższa Ziemi gwiazda, składa 
się przeważnie z wodoru; na dru¬ 
gim zaś miejscu pod względom 
ilości znajduje się hel. Wykazano 
to dzięki u w. analizie widmowej. 
Jest to niezwykle czuła metoda, 
oparta na obserwacji widma par 
danej substancji. Metoda ta zosta¬ 
ła opracowana przez dwóch wy¬ 
bitnych fizyków niemieckich, Bu¬ 
nscha i Kirchhoffa, jeszcze w ubie¬ 
głym stuleciu. 

Skoro uczeni wiedzieli już, że naS Jońcu 
najwięcej jest wodoru i helu, wysunięto 
przypuszczenie, że pierwszy z tych 
pierwiastków zamienia się w drugi według 
wzoru: 4H = He, co oznacza, że cztery 
atomy wodoru zamieniają się w jeden 
atom hefu. 

Na począł ku XX wieku jeden z najwię¬ 
kszych uczonych, Albert Einstein, podał 
nowe prawo padające współzależność 
między masą i energią; 

E — m ■ cd 

gdzie E oznacza energię, m - masę, ac- 
prędkość światła podniesioną do kwa¬ 
dratu. 

Wiemy, że cztery atomy wodoru zamie¬ 
niają się w jeden atom helu. Ciężar atomo¬ 
wy helu musi być wręc cztery razy większy 
od ciężaru atomowego wodom. Znając 
ciężary tych dwóch pierwiastków i chcąc 
sprawdzić, czy wyżej podane zdanie jest 
prawdziwe, przeprowadzamy rachunek: 

4 - 1,006 = 4,032 

Tymczasem ciężar atomowy helu jest 
mniejszy i wynosi 4,003. Różnica wynosi 29. 
A więc prawie 0,03 g. Te brakujące 0,03 
grama, które „znikają" pizy zamienianiu 
się czterech gramów wodoru na hel, wy¬ 
zwalają w efekcie energię ponad miliarda 
kalorii, jest energia wystarczająca aby do¬ 
prowadzić do wrzenia 10 000 ton wody! 
Taka sama reakcja zachodzi w bombie wo¬ 
dorowej, Na Słońcu w ciągu każdej sekun* 
dv 570 milionów ton wodoru zamienia się 
na 566 milionów ton helu, a Ilość kilokalo- 
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rii, jaka się przy rym wydziela, musielibyś¬ 
my oznaczyć w raki oto sposób: 

i kcal. 

c/y li 13 z 25 zerami. Do Ziemi dociera 
jednak tylko jedna dwumiliardowa część 
tej energii wypromientowancj prze/ Słon¬ 
ie. Oczywiście, laka reakcja może prze¬ 
biegać lylko przy temperaturze 20 milio¬ 
nów stopni. 

Hel utworzony i wodoru jest bardzo 
ściśnięty i tworzy jądro, wokół ktorego 
powstaje otoczka / wodoru rozrzedzone¬ 
go. Pod wpływem i lśnienia w jądrze 



gwiazdy temperatura silnie wzrasta, gdy 
tymczasem wodorowa otoczka Słońca, czy 
jakiejkolwiek podobnej mu gwiazdy - sty¬ 
gnie. W jądrze tymczasem panuje tempe¬ 
ratura 150 milionów stopni. Poza tym gęs- 
iość tych gwiazd jest ogromna - jeden cm 
ich substancji waży kilkaset kilogramów, 
i lu zaczynają się inne reakcje, w wyniku 
których powstają kolejno: węgiel, neon, 
magnez, iłd. Tak więc tworzą się kolejno 
coraz cięższe pierwiastki. Wreszcie 
w pewnym momencie powstają cząstki 
elementarne - protony, cząstki alfa i co 
najważniejsze - neutrony. 


Jednym z takich wytwarzając yeti się 
pierwiastków jest technet. Jego okres jm- 
lowicznego rozpadu wynosi 200 000 lal 
Rozpad połowiczny jest to czas, po upły^ 
wie którego liczba atomów pierwiastka 
promieniotwórczego zmniejsza się o po¬ 
łowę. Jednak cały cykl przemian pierwiast¬ 
ków kończy się, a jednocześnie gwiazda 
gaśnie. Dlatego też gasnąć muszą wszyst¬ 
kie gwiazdy, ale na ich miejsce pojawiają 
się nowe, 

Dziś astronomowie nazywają nagle po¬ 
jawiające się. i niezwykle jasne gwiazdy 
supernowymi Gwiazdy te pojawiają się 
niezwykle rzadko. Uczeni obserwując 
gwij/dy supernowe zauważyli, że ja*uiść 
takiej gwiazdy zmniejsza się o połowę 
w ciągu 5S dni. Ale dlaczego właśnie w t ią- 
gu 55 dni, a nie na przykład 201 lub ICi? 
Wpływ na ten okres ma pro mień iotwoćc/y 
pierwiastek kaliforn, którego okres poło¬ 
wicznego rozpadu wynosi właśnie 55 dnr 
Na tym właśnie pierwiastku kończy się cyk I 
przemian we wnętrzu gwiazdy, Kiedy po¬ 
wstanie lam kaliforn, jest to najlepszy do- 
wód, że gwiazda wkrótce przestanie ist¬ 
nieć. jądra kalifornu rozlatują się pf*d 
wpływem ogromnej temperatury i ciśnie¬ 
nia na najdrobniejsze ,,odłamki". Są to 
neutrony i protony. Protony są jądrami 
wodoru. Kiedy gwiazda przestaje istnieć, 
ponownie powstaje wodór, którego 
w przestrzeni kosmicznej jesi zresztą bar¬ 
dzo wiele. Jest on rozproszony, ale pod 
wpływem sił ciążenia poczyna się groma¬ 
dzić w olbrzymie skupiska. Trwa to chyba 
miliardy lat, Kiedy nazbiera się tyle wodo¬ 
ru, że temperaturą i ćiśnienle wzrosną 
bardzo znacznie, powstaje nowa gwiazda, 

STANISŁAW ŁASKO 


Oto zdjęcie Słońca wykonane w promieniach X z pokładu stacfl orbitalnej „Skylab*'. Wyraźnie 
widać, że powierzchnia naszej najbliższej gwiazdy jest gigantycznym wrzącym „kotłem". 
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Gratulujemy wyr^żnlOfTyro. Zr**cdc; ęr^i 
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pozbyli się w taki nieludzki sposób Tumby? Co zamierzali? Dokąd ją 
wieźli? - myśli kłębiły się jej pod czaszką. Myśli, na które nie było 
odpowiedzi, 

- Włos pani z głowy nie spadnie! - usłyszała jakby w odpowiedzi, 
- Ale musi być pani posłuszna, W przeciwnym razie.., - Pedro 
podsunął jej pod nos wiatką tłustą łapą zwiniętą w kułak. - „Natych¬ 
miast po wylądowaniu porozumiemy sią z kapitanem Eyansonem. 
Myślą, że nie pożałuje pieniędzy za uratowanie pani od tego czarnu¬ 
cha i za odzyskanie córeczki całej i zdrowej, A gdyby nie chciał 
zapłacić, to 1 tak na pani nie stracimy - zarechotał. -Ładną dziewczy¬ 
ną każdy kupi". 

Zadygotała z oburzenia. Takiej podłości nie mogła sią spodziewać. 
Czuła jak wzbiera w niej gniew Jak zalewa ją fala nienawiści; opuściła 
powieki, żeby złoczyńca nie dojrzał tego. co czuła. Jakże mogła 
przypuszczać, że to byU policjanci, że to ratunekI Olśniona w pierw¬ 
szej chwili czystym jak spod igły ubraniem, zapracowanymi starań* 
nie spodniami ni* zwróciła uwagi na niskie, zarośnięte czoło Pedra, 
na grube wywinięta wargi i wyłupiaste oczy o dziwnie nieruchomym 
spojrzeniu. Prowokujący śmiech tego drugiego, ta jego nieznośna 
pewność siebie, pewność zwycięzcy, nie ostrzegły jej w porę. Jak 
mogła dać sią tak podejść?! Ogarnęło ją dziwne uczucfe przejmujące¬ 
go chłodu, jakby się nagie zanurzyła w lodowatej wodzie. 

Maszyna za kołysała gwałtownie. Przechył rzucił ją na fotel Pedra, 
biodrem uderzyła boleśnie o kaburę. Zamiast opaść na poręcz fotela, 
dłoń jej zacisnęła się kurczowo na kolbie pistoletu. Błyskawicznym 
ruchem wyszarpnęła go i wcisnęła tlę głęboko w przeciwny bok 


fotela. Pedro nie od razu zrozumiał. Widok broni w dłoni dziewczyny 
obezwładnił go na moment W rozszerzonych źrenicach nie było 
nawet lęku, nic, tylko bezbrzeżne zdumienie, Ale to trwało ułamek 
sekundy. W fałszywym uśmiechu wyszczerzył zęby, wyciągnął rękę. 
„Proszę oddfić mi.,/' zaczął i urwał z podniesioną do góry dłonią. 
Sprawnym rucham kciuka Karen odsunęła bezpiecznik. Skierowała 
otwór lufy w jego pierś, a wskazującym palcem naciskała powoli na 
spust 

- Nie! - z zaciśniętego strachem gardła ledwie wydobywał się 
zdławiony krzyk. - Nabity! Spust bardzo czułyt Czekaj! Ja.., my*,, 
przecież chcemy jak najlepiej. Zrobimy wszystko, co zechcesz - 
mówił coraz szybciej widząc, że Karen zwolniła nacisk, ale nie 
spuszczała wciąż palca z cyngla. Patrzyła na niego chłodno, wzgardli¬ 
wie, teraz ona była panią sytuacji, 

Nie przestając wciąż mówrć wolno, bardzo powoli przesuwał się 
w jej stronę, 

- Nie ruszać slęl - usłyszała swój własny zmieniony głos, Czarny 
otwór lufy na ka zywał posłuch, Ped ro sapnął zezłości, ale odsu nąl się 
od nie] f wcisnął głębiej w siedzenie fotele. Czując, że coś się dzieje ze 
jago placami, drugi mężczyzna odwrócił się, osłupiał i puścił ne 
moment orczyk. Hy drop la nem rzuciło gwałtownie. Dłoń Karen pod¬ 
świadomie zacisnęła się na rękojeści pistoletu. 

- Prostuj maszynę! - krzyczał przerażony Pedro. -Ta żmija zabije 
mnie niechcący. 

Pilot Jawą rękę położył na orczyku prostując lot hydroplanu, 
a prawą błyskawicznie sięgnął do kabury. 


- Rzuć pistolet za siebie. Uczę do trzechl - krzyknęła. 

Nie trzeba było powtarzać rozkazu. Z całych sil zamachnął się 
ciężką bronią celując w głowę Karen. Chybił o parę milimetrów. Czuła 
jak zimna stal otarła się o jej włosy,dławiący Jęk podpełzł pod gardło. 
Pilot zaklął siarczyście. Potok przekleństw hiszpańskich i portugal¬ 
skich buchnął z jego ust niepowstrzymaną falą, 

- Dość! - krzyknęła grubym, nieswoim głosem. - Kieruj maszynę 
do Rio Grandę do .Suk Tam wylądujesz. Nie rozumiesz? 

W kabinie zapanowało milczenie. Karen wydawało się nawet ża 
przycichł przez moment huk silników. 

- Do Rio Granda? - Pedro wierzchem dłoni przeciągnął parę razy 
po spoconym czole. - Ale i my przecież tam właśnie lecimy. Po cóż ta 
cała zabawa z faro mą, te pogróżki? 

- Zwrot pkzez prawe skrzydło 1 - krzyknęła f momentalnie podnio¬ 
sła pistolet w górę, widząc wyciągnięte do niej ręce Pedra. Broń 
ciążyła nieznośnie, bała się, że ręka jej zadygocze, oparła ją o poręcz 
fotela nie odwracając ani na chwilę czarnej muszki od piersi Pedra. 
Zagadał coś szybko do pilota. Podniecona ni* zauważyła zwycięskie¬ 
go błysku w jego oczach# nie wyczuła zmiany w głosi*. „Jak długo 
jeszcze wytrzymam?"-pomyślała z obawą. 

Pilot ostrożnia przechylił na bok maszynę, podłoga ukołysała się 
pod ftofMmL Podejrzewając Jakiś zdradziecki manewr otworzyła 
usta do krzyku, Ale to był krzyk triumfu. W doi* pod nimi w szybko 
ciemniejącym zmroku pobłysktamły równymi rzędami światła pas* 
startowego. - Nareszdel 
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- To na co czekamy?! 

Latarnik podrapał się z zakłopotaniem po głowie. 

- Nie mogę! Jeżeli oni, te diabły, są gdzieś tutaj w pobli¬ 
żu to albo przechwycą radiodepeszę, albo przez swoich ludzi w Rśo 
Grandę dowiedzą się od razu, o co proszę. To przecież byłaby 
sensacja Kapitanat musiałby natychmiast zawiadomić o wszystkim 
policję. Marny byłby wówczas los dziewczyny. A i z nami krucho. 
Strzelałby teraz celniej, nie chybiłby, 

KAREN MYLIŁA SIĘ, TO NIE WYBAWCY.. 

Nie chybiłby z pewnością, gdyby nie Karen. W chwili gdy podnosił 
rękę z pistoletem, dziewczyna skoczyła na niego jak pantera, paznok¬ 
cie obu dłoni wbiła w obnażone ramią i co sil szarpnęła. Dwa kolejne 
strzały zlały się w jedno z hukiem silników. Zaskoczony niespodzie¬ 
wanym atakiem mężczyzna zachwiał się, o mało nie wypadł z maszy¬ 
ny. Odzyskał równowagę i brutalnym gestem odrzucił od siebie 
Karen. Runęła jak długa na foteł i poderwała się błyskawicznie 
z palcami zgiętymi niczym szpony drapieżnego ptaka. Tego już było 
za wiele. Zatrzaskując drzwi jedną ręką, z rozmachem, z całej siły, 
uderzył ją w twarz. Czulą, że czaszka jej pęka od tego strasznego 
ciosu, przez chwilę leżała na wpół przytomna. Pochylił się nad nią,' 
odwrócił, wykręcił jej ręce do tyłu i ścisnął żelaznym uchwytem. Nie 
mogła powstrzymać jęku, 

- Związać? - usłyszała jak przez mgłę nienawistny glos. 

- Daj spokój] Połamiesz jeszcze tę laleczkę i tiłd z forsy. Jak się 
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będzie jeszcze rzucać, daj jej po głowie, tylko uważaj Pedro, nie za 
mocno! 

Usłuchał niechętnie. Gdyby spojrzał na twarz dziewczyny zamiast 
oglądać poorane paznokciami ramię, zadrżałby, tyle nienawiści pło¬ 
nęło w jej oczach. Z trudem łapiąc oddech, powoli wciągnęła się na 
fotel. Czuła słony smak krwi w ustach, palący ból szybko puchnącego 
policzka. 1 tę gorszą chyba od bólu zniewagę. Ktoś ośmielił się 
podnieść na nią rękę! Pierwszy raz w życiu. Ale nie to było teraz 
ważne. Co z Tumbą? Zabity, czy może tylko zraniony? Co pocznie 
sam w tej głuszy? Zginie. Zacisnęła mocno szczęki, bo czuła, że lada 


moment rozdzwonią się jej zęby, że wybuchnie płaczem. Do tego nie 
mogła dopuścić, , 

Długa chwila minęła nim się wreszcie przemogła. A co z tobą, 
Karen?-pomyślała, - Nie ma już Tumby, który cię obroni, który dla 
ciebie wszystko poświęci. Zostałaś sama, całkiem sama, zdana tylko 
na siębie. Nie daj się, dziewczyno, pokaż tym zbójom, co potrafisz. 
Nie wolno ci się poddać, oni tylko na to czekają. Walcz, walcz do 
ostatka, tak jak on walczył dla ciebie. 

Zwarta ściana dżungli w oknie samolotu umykała błyskawicznie 
w łoskocie silników rozwijających pełną moc. Przeklętej dżungli, 
która kryla w sobie tyle strasznych zasadzek... 

Maszyna leciała teraz nad jeziorem, tym wymarzonym jeziorem. 
Tu gdzieś niedaleko znajdowała się latarnia morska, w której oboje 
z Tumbą mieli znaleźć schronienie. Tumbo.- Nie, ni© mogła się 
pogodzić z myślą, że czarny chłopak zginął. Nigdy dotąd nie zdawała 
sobie sprawy z tego, jak byt jej bliski, ile mu zawdzięczała. Chciała być 
przy nim, zaopiekować się, dopomóc mu tak, jak on jej dotąd 
dopomagał. Czy nigdy go już ni© zobaczy? Zamknęła na moment 
oczy, zapragnęła rozpaczliwie niczego nie pamiętać. 

Jazgot nienawistnych głosów przebijających się przez huk silni¬ 
ków przywrócił jej przytomność. Obaj piloci przekrzykiwali się na¬ 
wzajem wybuchając raz po raz hałaśliwym śmiechem. Widać było, że 
są Z siebie zadowoleni. 

Czemu ją porwali?! Przecież i tak dostaliby pieniądze. Dlaczego 

Dokończeni© na sir 7 








































































































































































































